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P ó ł roku  w o jn y
3-go kwietnia minęło pół to- 

' ku, jak Mussolini wyruszył na 
podbój Abisynji. Pół roku temu 
była to światowa „sensacja", 
dzisiaj wojna abisyńska odeszła 
na plan dalszy, ustępując miej' 
sca nowym „sensacjom", tym 
razem hitlerowskim.

Sam ten fakt, że faszyzm sta­
wia świat przed coraz to innemi 
„faktami dokonanemi" jest naj­
bardziej znamiennym rysem o- 
kresu bieżącego. Świadczy on, 
że faszyzm z istoty swej jest 
czynnikiem niepokoju i zamętu, 
czynnikiem, wobec którego 
świat niefaszystowski winien 
być zawsze w  pogotowiu. Nie­
stety , tego dotąd niema i dlate­
go faszyzm włoski i niemiecki 
może sobie pozwolić na rzeczy, 
na które nigdyby się nie zdobył, 
gdyby Europa nie była tak  po­
kłócona i zdezorientowana.

W łaśnie wojna abisyńska jest 
może najbardziej pouczającym 
przykładem tej dezorjentacji i 
bezradności, k tórą faszyzm u- 
miejętnie wyzyskał dla swoich 
celów. Od początku tej wojny 
twierdziliśmy, że ona może 
winna się stać rozgrywką mię­
dzy Ligą-Narodów, jako wyra- 
zicielką pokoju i praw a, a fa­
szyzmem, jako wyrazem w ojny: 
bezprawia, że poprzez Włochy 
prowadzi zwycięstwo nad „Trze 
cią" Rzeszą. Liga mogła nie 
dopuścić do wojny afrykańskiej, 
mogła następnie, już po jej wy­
buchu, przez zastosowanie 
ostrych i celowych sankcyj prze 
ciw Włochom, skrócić wojnę do 
minimum i zadać faszyzmowi 
włoskiemu cios śmiertelny. Ale 
różnice interesów między An- 
glją i Francją, oraz ihteres kla­
sowy obu tych państw kapitali­
stycznych, a także bierność i 
nadmierna „neutralność" Rosji 
sowieckiej — sprawiły, że W ło­
chy bez większych trudności 
prowadziły swą kampanję za­
borczą.

A gdy nastała chwila, kiedy 
zdawało się, że sankcyj nafto­
wych nie da się już uniknąć 
Włochom pośpieszył na pomoc 
Hitler i rozwiązał Mussoliniemu 
ręce. Ustalono bowiem ponad 
wszelką wątpliwość, że w ystą­
pienie H itlera z 7-go m arca na­
stąpiło w  porozumieniu z Mus- 
solinim i że Hitler wystąpieniem 
swem, obok celów własnych, 
miał też  na oku uratow anie Mus 
soliniego.

Cała więc tak tyka francuska, 
cały „lavalizm", oszczędzający 
Mussoliniego z obawy przed Hi­
tlerem, przegrał z kretesem: 
Hitler zrobił swoje, a jednocze­
śnie Mussolini pozbył się zmory 
sankcyj naftowych i z całym im­
petem przystąpił do dalszej o- 
tensywy w Abisynji, dziesiątku­
j e  jej ludność, bombardując 
bezbronne miasta i szpitale, 
mordując masowo kobiety, star­
ców i dzieci. Faszyzm włoski 
me uznaje już żadnych więzów.

żadnych międzynarodowych zo­
bowiązań; używa gazów k u ją ­
cych ,bomb gazowych i zapal­
nych; szerzy spustoszenie i za­
gładę, dążąc nietylko do zagar­
nięcia ziem, ale też do w ytępie­
nia ludności tubylczej. Podczas 
gdy mocarstwa zachodnie są za 
przątnięte dyplomacją z Niem 
cami, faszyzm włoski doprowa 
dza swe barbarzyństw o do szczy 
tu zwyrodnienia, nie napotyka­
jąc naw et protestu ze strony mo 
carstw. Przeciwnie; Anglja na­
dal zaopatruje Włochy w  naftę 
irańską (perską), Abisynji zaś 
nie udziela się pożyczek, a na 
dobitkę stwarza się jej jeszcze 
trudności przy transportowaniu 
broni i amunicji.

W tych warunkach podziwiać 
trzeba bohaterstwo mężnie b ro­
niącej się wciąż, ociekające’ 
krw ią i opuszczonej przez świat 
cały Abisynji. Milczenie zaś 
tego świata w obliczu tragedji 
abisyńskiej jest najsurowszym 
wyrokiem potępienia dla etyki i 
„kultury chrześcijańskiej", która 
rzekomo panuje w Europie i w 
której imieniu Mussolini w po­
tokach krwi topi naród cały.

Ale dywersję hitlerowską 
Mussolini wyzyskał nietylko dla 
wojny abisyńskiej, lecz także 
dla wzmocnienia swej pozycji w 
Europie. Nowy układ rzymski, 
o którym pisaliśmy, przekreśla 
wysiłki dyplomacji mocarstw, 
podjęte w Londynie i Paryżu, a 
mające na celu uregulowanie 
spraw europejskich bez Niemiec 
i Włoch.

Polityka mocarstw, polityka 
Ligi Narodów, polityka wahań, 
niezdecydowania i bezsiły, do­
prowadziła do tego, że blok fa­
szystowski Eurooy środkowe! 
blok, złożony z Niemiec, Austrii 
Węgier i Włoch — tnimo różnic 
ca punkcie Austrji i mimo pię­

W Hiszpanii

Parlam ent nie będz e rozwiązany 
do końca kadencji

Kortezy hiszpańskie 182 głosami 
przeciwko 88 przyjęły wniosek, 
zgłoszony przez grupę socjalistycz 
ną, stwierdzający, iż prezydent Za 
mora już dwukrotnie korzystał z 
prawa rozwiązywania Izby. Prero­
gatywy, udzielone Prezydentowi 
pod tym względem przez Konsty­
tucję zostały więc wyczerpane i 
Kortezy w obecnym swym skła­
dzie

NIE BĘDĄ MOGŁY BYĆ DO
KOŃCA KADENCJI ROZWIĄ­

ZANE.
*

Premjer Azana wygłosił na tem-
: posiedzeniu dłuższe przemówie­

nie, w którem zapowiedział, iż z 
całą surowością będą karane wszel

trzących się trudności wewnętrz 
nycb w każdym z tych krajów— 
odgrywa dzisiaj większą rolę w 
polityce międzynarodowej, niż 
kiedykolwiek przedtem.

(jinb.).

Francuski plan
zbiorowego bezpieczeństwa w Europie

Dzienniki francuskie potwier­
dzają wiadomości, iż Rząd fran­
cuski w odpowiedzi na memoran­
dum niemieckie zamierza wystą­
pić z własnym konstruktywnym 
planem pokoju w Europie. Plan 
ten zostałby przedstawiony już w 
czasie konferencji państw lokar- 
neńskich, która odbędzie się za­
pewne w środę w Paryżu. Rząd 
francuski jest bowiem zwolenni­
kiem rozszerzenia prac tej konfe­
rencji. Plan francuski, który zo­
stałby skonfrontowany z projekta­
mi niemieckiemi, dotyczyłby więc 
nietylko Francji, Belgji, Włoch, 
Anglji ł Niemiec, lecz wogóle ca­
łej Europy, obejmując wszystkie 
państwa, zarówno wielkie, jak i 
małe. Min. Flandin, jak podaje 
„Le Petit Journal", po definityw- 
nem ustaleniu tego planu, będzie 
nalegał, by został on rozważony 
w możliwie najszerszem gronie, t. 
j. na Lidze Narodów. W ten spo­
sób bowiem zostałyby odsunięte 
niebezpieczeństwa, jakie związa­
ne są z niemiecka metodą pak­
tów bilateralnych i bezpośrednich 
negocjacyj.

Również „Le Temps“ w arty­
kule wstępnym daje do zrozumie­
nia, iż Francja w neinei solidarno­
ści z krajami sojuszniczemi i za- 
orzyjaźnionemi wkrótce podejmie 
inicjatywę, zgodnie z punktem 8 
uchwał londyńskich, który przewi->

kie wykroczenia, zakłócające po­
rządek publiczny.

Grupa Gil Roblesa, która grozi­
ła usunięciem się od prac parla­
mentarnych, wzięła jednak udział 
w obradach Kortezów. (PAT.).

Z Madrytu donoszą: Rząd po­
stanowił odroczyć wybory do rad 
miejskich i gminnych, wyznaczone 
na dzień 12 kwietnia. Wybory zo­
stały odroczone na czas nieogra­
niczony. Przyczyną decyzji Rzą­
du jest naprężona sytuacja polity­
czna w kraju. Prezes rady mini­
strów Azana odbył w tej sprawie 
dłuższą konferencję z prezyden­
tem republiki Zamorą.

Jedna godzina we czwartek
Dalsze fakty i cyfry

Lista sprawozdań z przebiegu 
„jednej godziny czwartkowej" ro­
śnie na biurku naszej redakcji nie 
przerwanie. 'Notujemy w dalszym 
ciągu miejscowości, skąd sprawo­

duje zwołanie międzynarodowej 
konferencji dla rozważenia spra­
wy organizacji zbiorowego bez­
pieczeństwa, ograniczenia zbrojeń 
i zawarcia układów międzynarodo 
wych.

• •

Nawiązując do faktu, że przed 
złożeniem przez Edena oświadcze­
nia w Izbie Gmin Ribbentrop zło­
żył Edenowi krótką, bo zaledwie 5 
minut trwającą wizytę, „Times" 
twierdzi, że Ribbentrop przyniósł 
odpowiedź Hitlera, otrzymaną te­
lefonicznie z Berlina, a opiewają­
cą, że Niemcy nie mogą zgodzić 
się obecnie na odroczenie fortyfi­
kacji Nadrenji, ale o ile narady 
sztabowe trzech mocarstw będą 
zaniechane, stanowisko Niemiec 
pod tym względem może ulec 
zmianie. Rząd brytyjski — oświad 
cza „Times" — nie jest skłonny 
do takich targów. Według brytyj­
skiego poglądu, narady sztabowe 
sa przewidziane na okres przejś­
ciowy, aby wynagrodzić Francji 
i Belgji utratę bezpieczeństwa.

Omawiając następnie rozmowy 
Ribbentropa z sir Robertem Van- 
sittarfem, w których ze strony 
brytyjskiej usiłowano uzyskać wy­
jaśnienia pewnych punktów nie­
mieckie! noty, „Times" oświad­
cza: „Brytyjskie usiłowania uzys­
kania wyjaśnienia pewnych ustę­
pów notv niemieckie? obejmowały 
szereg pytań, począwszy od defi­
nicji. co należy uznać za wojska 
w Nadrenji, aż do umieszczenia 
książki ..Mein Kamof" na indek­
sie niedozwolonych dzieł prooa- 
nandowych, które powinny być 
zabronione przez proponowaną w 
nocie niemieckiej mieszaną komi­
sję.

Ten ustęp artykuta „Times1

Z Tokio donoszą: W Czan- 
czuniu odbyła się narada dowód­
ców armji kwantuńskiej z amba­
sadorem Japonji w Chinach, Ari- 

Przedmiotem narady była 
potwierdza wiadomości jaka upór-1 przyszła polityka Japonji w sto-

W yrok w procesie sosnowieckim
Grzeszolski skazany na dożywotnie więzienie

W sobotę dn. 4 b. m. o godz. 15 Sąd Okręgowy w Sosnowcu 
wydal wyrok w sprawie Pawła Grzeszolskiego. Za zabójstwo przez 
otrucie syna Jerzego oskarżony skazany został na karę śmierci z po­
zbawieniem praw.

Za zabójstwo córki Lucyny Grzeszolski skazany został na karę 
śmierci z pozbawieniem praw.

Za usiłowanie otrucia służącej Cabajówny, Grzeszolski skazany 
został na 3 lata więzienia, przyczem kara ta, na zasadzie amnestji, 
zmniejszona została do 1% roku więzienia.

Jako łączny wyrok za wszystkie wymienione wyżej przestępstwa, 
Sąd okręgowy, uwzględniając amnestję, skazał Pawła Grzeszol­
skiego na dożywotnie więzienie z pozbawieniem praw.

zdania już nadeszły:
RADOM,
ZAGŁĘBIE KRAKOWSKIE, 
BIAŁA i BIELSKO, 
BOCHNIA,

czywie krążyła w Londynie, ja­
koby sir Robert Vansittart w roz­
mowie z Ribbentroppem oświad­
czył, że „Mein Kampf" powinien 
być pierwszą książką umieszczo­
ną na indeksie dzieł niepożąda­
nych i szkodliwych, zatruwają-J cznych wypadków krakowskich, 
cych stosunki niemiecko - francus-. Album uległ konfiskacie. OKR. 
kie. (PAT) PPS. — Kraków wniósł przeciw

(konfiskacie zażalenie.

Rzeczy niedopuszczalne
Wczoraj pisaliśmy o represjach 

po-czwartkowych w instytucjach 
podległych KOMISARYCZNEMU 
— a więc nie powołanemu przez 
ludność — zarządowi miejskiemu 
stolicy. Pisaliśmy szczegółowiej o 
jednym fakcie — o zwolnieniu je­
dnego z naczelników wydziałów. 
Dziś chodzi nam o CAŁOŚĆ spra­
wy.

Represje uderzyły głównie w 
tramwajarzy. Kilkunastu zawie­
szono w czynnościach. Kilku are­
sztowano poto, by... zwolnić na­
stępnego zaraz dnia. Owe zawie­
szenia objęły grono czynnych dzia 
łączy Związku klasowego, przy- 
czem sprawdzianem jedynym by­
ła właśnie i najwidoczniej tylko 
przynależność do Związku, bo 
większość zawieszonych w godzin 
nej przerwie pracy wogóle nie u- 
czestniczyła, gdyż... nie należała

Polityka Japonii

DZIEDZICE,
GLINIK MARJAMPOLSK1,
ANDRYCHÓW,
ŻYWIEC,
SANOK,
rejowiec;
STRZYŻÓW,
ŻYCHLIN,
GRUDZIĄDZ,
GRODNO,
GORLICE,
LIDA (słynny „Ardal"),
RAKÓW (pod Częstochową;.
Pławie wszędzie uczestniczyli 

również i pracownicy umysowi.
»»*

OKR. PPS. — Kraków zamie­
rzał wydać album, obejmujące sze 
reg zdjęć z pogrzebu ofiar tragi-

do zmiany, pracującej w godzi­
nach 11 — 12 rano.

Związek Klasowy zwrócił się, 
oczywiście, do władz miejskich. 
My stawiamy sprawę W PŁASZ­
CZYŹNIE ZASADNICZEJ. Chodzi 
o STRONĘ MORALNĄ. Nikt nie 
zdoła usprawiedliwić „wyczynów" 
tego rodzaju z punktu widzenia 
TRADYCYJ polskiego ruchu nie­
podległościowego, nie mówiąc już 
o stanowisku klasy robotniczej. 
Na temat PRAWA do tej tradycji 
w związku z Zarządem miejskim 
Warszawy toczyła się bardzo nie­
dawno dyskusja w prasie. Przy­
pominamy... NARAZIE ogranicza­
my się do stwierdzenia, że repre­
sje tego rodzaju muszą być uzna­
ne przez nas wszystkich, przez ca­
ły ruch robotniczy za powód do 
wyciągnięcia najdalej idących kon 
sekwencyj pod każdym względem.

sunku do Z. S. S. R., Mongolji i 
Chin. Konferencja przyszła do 
wniosku, iż obecnie w Chinach 
istnieją trzy niezależne od siebie 
Rządy: kantoński, nankiński i pół- 
nocno-chiński. Na przyszłość Japo- 
nja rezerwuje sobie prawo zawie­
rania umowy i pertraktowania z 
każdym z trzech samodzielnych 
Rządów chińskich, zależnie od o- 
koliczności.

Na pograniczu sowiecko -  man- 
dżurskiem odbył się akt wydania 
stronie japońskiej ciał japończy­
ków poległych w starciu granicz- 
nem w dniu 25 ub. m. Kompanje 
honorowe sowiecka i japońska od 
dały poległym honory wojskowe. 
Spisany został protokuł, w któ­
rym stwierdzona została ważna 
dla strony sowieckiej okoliczność, 
iż starcie miało miejsce na teryto- 
rjum sowieckiem.

Niech się św ięci 1 Maj!
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I Bronisław Sławiński |
Dnia 3 kwietnia 1936 r. w  W o­

łominie pod Warszawą zmari 
Bronisław Sławiński.

Nazwisko zmarłego zostało na 
zawsze związane z bohaterską 
walką socjalno - rewolucyjnej Par- 
t j i  „Proletarjat".

Urodzony w  Kłejdanach w roku 
.1862; po ukończeniu gimnazjum 
wstępuje w  r. 1881 na wydział 
przyrodniczy uniwersytetu war­
szawskiego. W  tym czasie zostaje 
wciągnięty do koła socjalistyczne­
go. W  r. 1882 przechodzi do po­
wstającej wówczas partji socjalno- 
rewolucyjnej „Proletarjat", pro 
wadząc akcję w  Warszawie, Ło­
dzi, Zgierzu itp. W  r. 1884 w  V ' 
szawie wespół z Ludwikiem Jano- 
wiczem i  Aleksandrem Dębskim, 
po zbrojnym oporze w  mleczarni 
Heneberga (róg Nowego światu 
i  Wareckiej), zmuszony jest wyje' 
chać zagranicę. W  Szwajcarji 
pracuje przy wydawnictwach so­
cjalistycznych emigracji („Walka

Klas", „Przedświt"). W  1886 ro­
ku wyjeżdża ze Szwajcarji w  Po­
znańskie, jako emisarjusz socjalis­
tyczny (dojeżdżając do Krakowa i 
Berlina). W  marcu 1887 r. w Po­
znaniu zostaje aresztowany i  na 
zasadzie wyroku sądu koronnego, 
skazany na 3 lata więzienia, któ­
re odsiaduje w Pletzensee pod Ber 
linem.

W  lipcu 1890 r. Sławiński zo­
staje oddany przez policję „pań­
stwa bojaźni Bożej i  dobrych oby­
czajów" w ręce żandarmerji car­
skiej.

Odsiaduje X pawilon Cytadeli 
warszawskiej, poczem przez Sąd 
wojenny w  Warszawie skazany 
zostaje na karę śmierci. Oskarżał 
gen. major Mitrofanow, bronił adw. 
Kamiński. Po miesiącu oczekiwa­
nia, kara śmierci zostaje mu za­
mieniona na dożywotnią katorgę. 
Ciężkie roboty Sławiński odby­
wał w  Akataju na katordze 
czyńskiej za Bajkałem, w  kopal-

P rze g lą d  • p rasy

„ M i l "  i  a i ! i  Ś l iń .  Billu 1 l i f e i j a

niach srebra.
W  1903 r., zmyliwszy czujność 

dozorców, ucieka do Chin; poczem 
przez Chiny, Japonję i  St. Zjed­
noczone Ameryki Północnej, uda- 
je się do Europy. Po powrocie o- 
siada w  Genewie.

W  roku 1905 na wieść o wybu­
chu rewolucji wyjeżdża do Krako­
wa, poczem udaje się do kraju do 
pracy konspiracyjnej, jako członek 
Polskiej Partji Socjalistycznej. W 
tym okresie zostaje w Warszawie 
aresztowany, lecz udaje mu się u- 
nikąć poważniejszych 
tego aresztu.

Bronisław Stawiński pozostał 
wierny ideałom socjalistycznym 
do ostatniej chwili, tak jak i  wów­
czas, gdy 25 marca 1892 roku pi­
sał z X  Pawilonu: „Bracia drodzy! 
Towarzysze moi! Ostatnie poże­
gnanie śle Wam ten, co zginął w 
walce za wolność. Jak żyłem, 
tak i  umrę, wierząc w  lepszą przy­
szłość ludzkości, wierząc, że bę­
dziecie, że musicie być szczęśliw­
szymi od tych, co polegli; żadne 
więzienia, żadne kajdany nie zdo­
łały złamać we mnie tej w iary i 
umrzeć potrafię jak umrzeć powi­
nienem, z okrzykiem: Niech żyje 
wolność".

W zro st w kładdw  
oszczędnościowych
w K. K. 0. m. st. WARSZAWY

W c iągu  m iesiąca  M arca  r .  b. 
w zrosły  oszczędności W arszaw y 
kowane w  K om unalnej K asie  Osz .  
dności m ia s ta  s t. W arszaw y o dalsze 
zł. 1.434.792.79 o siągając  n a  d 
1 kw ietn ia  r. b . sum ę zł. 83.622.747.77

W kłady i loka ty  w ykazują  n a  ten 
d a e ń  sum ę zł. 107.723.441,62.

W  m iesiącu M arcu w ydała  K asa  
902 now e książeczki oszczędnościo­
we. O gólna sum a książeczek n a  dzień 
1 kw ietn ia  1936 r . w y raża  się cyfrą  
89.014.

jłmelrtowarue lo ka lu  świadczy o kulturze duchowej jego — 
• Y e w i f M  ~  rnieotkcu\ców-^o,briv,ijf)
ZATR IE n przed świętemu stare meble na notue-

ui S a lo n ie  UJ^tuKimych. JRebii JV bufy-$urta l50 .

Dla naszych dzieci
Wezwanie R.T.P.D.

Robotnicze Towarzystwo Przy- z a  pokwitowaniem: Robotnicze 
jaciół Dzieci zwraca się z gorą­
cym apelem do towarzyszy i  sym­
patyków o składanie podarunków 
świątecznych dla dzieci ‘bezrobot­
nych (w  naturze lub pieniądzach).

za pokwitowaniem:
Tow. Przyjaciół Dzieci, Al. 3-g< 
Maja 2, m. '68, tel. 5.32.88 cały 
dzień.'

Administracja „Robotnika" przy  
ul. Wareckiej 7, od 9-ej rano do

Ofiary w  W arszaw ie przyjmuje 3-ej po p o t, telefon 5.13.8

PIJC1E HERBATĘ „SZUM1LINA
n a  fronc ie

Samoloty nad Addis-Abebą
Tysiące ten  bomb gazow ych na w ioski ab isyńskie

Z  Asmary donoszą: W  komen­
tarzach do ostatnich walk na fron 
cle północnym, wojskowe kola pod 
kreślają z uznaniem wielkie mę­
stwo przeciwnika, który mimo 
rozpaczliwego oporu, stawionego 
w bitw ie nad jeziorem Aszan&i, 
zmuszony został do odwrotu. We­
dług ostatnich doniesień z głównej 
kwatery włoskiej, wojska Negusa 
znajdują się obecnie znacznie na

Do „odpartyjnionego" Sejmu 
wtargnęła niby raptem  „partyjna 
zaraza". Zaczynają się tworzyć 
grupy polityczne. Obok „napra­
wiaczy" i „klubu dyskusyjnego 
uczestników w alk o Niepodle­
głość" zaczyna się organizować 
w Sejmie, nieprzejawiająca żyw­
szej działalności w kraju kanapo­
w a  partyjka p. Filipowicza. Pisze 
o tern „W ieczór W arszaw ski":

P a r t ja  p . F ilipow icza w ystępu­
je  obok „napraw iaczy" i  „niepodie 
głościowców", ja k o  trzeci czyn­
n ik , zm ierzający  do zorganizow a­
n ia  politycznego obecnego Sejm u. 
J a k  tw ie rdzą, poseł P łonka n ie  
je s t  jedynym  członkiem PP R . n a  
te re n ie  parlam en tu . Podczas n a j­
bliższej s e s ji nadzw yczajnej klub 
rad y k a ln y  m a  ju ż  w ystąp ić  o fi­
c ja ln ie  w  dość licznym  jakoby  ze­
spole.
T ak  oto w łeb biorą nierealne 

Koncepcje p. Sławka.
»»*

„Czas", om awiając cytowane 
przez nas opinje „Prager Presse" 
dowodzące, że 4  miljony Niemców 
głosowały w  ubiegłą niedzielę 
przeciw Hitlerowi stw ierdza pro- 
blematyczność „sukcesu" obozu 
narodowo „socjalistycznego" w 
Niemczech:

„W ybory te  były w łaściwie 
biscytem , —  A  ja k  uczy h is to rja  
p lebiscyty się uda ją . P lebiscyty, 
zarządzane przez  N apoleona I II  
daw a ły  rów nież w spaniałe  w yniki. 
N a  te j  sam ej drodze n ienajgorsze 
efek ty  osiągał ju ż  za naszych 
sów gen. P rim o de R iv iera  w Hisz 
p a n ji. I  cóż te  p lebiscyty w ykaza­
ły?  W najlepszym  raz ie  chwilowy, 
n a d er p rzem ija jący  n a s tró j" . 
„Czas" oświadcza, że liczba

przeciwników Hitlera w Rzeszy 
jest znacznie większa, niż owe 4 
miljony, a jeżeli tak  dużo głosów 
padło na listę narodowo -  „socja­
listyczną", —  to dlatego, że

wielu przeciw ników  narodow ego 
socjalizm u głosowało za  lis tą  — 
bo g los ta k i oznaczał opowiedze­
n ie  s ię  za  całkow item  odzyskaniem  
przez  Rzeszę suw erenności n a  je, 
te ry to rjum .
W obec tego konkluduje „Czas‘

„Byłoby jednak  błędem oceniać 
w edług w yników niedzielnego gło­
sow ania w artość  reż im u narodowo 
„socjalistycznego" i sy tuację  we- 
w nętrzno -  poiltyczną Niemiec".

•*»
W  „Słowie" znajdujemy przera 

zające dane o nędzy na Polesiu.

Brak mrozów uniemożliwił zwóz­
kę siana i rybołóstwo. Bydło kar­
miono ziarnem, przeznaczonym na 
chleb. Nadto stanęły tartaki. To 
też:

„Frekw enc ja  dzieci, uczęszczają 
cych do szkół, spada  w  sposób k a ­
ta stro fa ln y . W  n iektórych szko­
łach , mówili m i nauczyciele, że 90 
procen t dzieci w ym aga natychm ia  
stow ego dożywiania, gdyż inaczej 
szkoła będzie m usiała  się za­
m knąć. Dzieci chodzą w łachm a­
nach.

P o jaw ił się ty fus.
N atychm iastow ej też pomocy 

w ym aga, w edług obliczeń K om ite­
tu  Pomocy, —  7.000 rodzin".
A dalej:
„Ludzie puchną z głodu i cho ru ją  
n a  ty fu s  w  b łotach poleskich. A 
urzędnicy  w arszaw scy o trzeciej 
wychodzą z  b iu ra , n a  obiad, póź­
n ie j na pół czarnej, później czy ta ­
j ą  gazety..."
„Słowo" skarży się na  niezrozu­

mienie sprawy przez niektórych 
ministrów i pisze, że była w  W ar 
szawie zbiórka uliczna na Polesie, 
której rezultaty dotąd... nie 

•znane.
** *

„W arszaw ski Dziennik Narodo­
wy" występuje jaw nie z apoteozą 
rządów hitlerowskich. Pisząc o rze 
kornym „odrodzeniu się" Niemiec 
i „w zrastającej potędze" Rzeszy, 
ergan  endecki tak  się zachłysty- 
wuje z zachwytu:

Źródłem te j potęgi je s t  przede- 
w szystkiem  idea  narodow a, zasia­
n a  w  dusay społeczeństwa dzięki 
długie j o fiarne j p racy  p a r t j i  n a ­
rodowo - socjalistycznej, a  później 
narzucona państw u przez zwycię­
ską  rew olucję narodow ą. Potęga 
te j idei okazała się ta k  w ielka, że 
zdołała, pomimo ogrom nych tru d ­
ności politycznych i gospodarczych, 
odrodzić cały k ra j.  Z am ieniła ona 
Rzeszę w  zw arte  państw o narodu 
niemieckiego, odsunęła od w pływu 
czynniki rozkładowe, pozbaw iła de 
cydującego znaczenia żydostwo, 
opanow ała i  zm niejszyła bezrobo­
cie, odbudow ała a rm ję  i wreszcie, 
p rzekreśliw szy k rępujące  Niemcy 
tr a k ta ty , rzuciła  ponownie groźny 
cień potęgi niem ieckiej n a  całą 
E uropę.
Oczywista, że stosunki w  Niem­

czech przedstaw iają się tak  różo- 
no, gdy patrzeć na nie przez en­
deckie okulary. Rzeczywistość jest 
zgoła odmienna.

S-EK .

I  T A N I  M I E S I Ą C  O T W A R C I A  I

Ostatnie nowości sezonu w m ateria łach  na ubiory 
m ęskie, o ra z  kostjum y i płaszcze dam sk 'e .

H U R T . D E T A L .
P rzedstaw icielstw a 1 fabryczne sk łady  sukna

„POLSKI PRZEMYSŁ SUKIENNY”
Al. Jerozolim skie 13 (róg Kruczej) te l. 722-22,

UWAGA: Dla stowarzyszeń Urzędn. specjalnie dogodne warunki sprzedaży.

Losy guldena gf
Agencja PRESS donosi z Gdań­

ska :
Delegaci Banku Gdańskiego je ­

ździli do Londynu w  kwestji po ­
nownego oparcia guldena na w a­
lucie angielskiej. W yniki narad 
londyńskich nie są  znane.

Gulden gdański należał swego 
czasu do t. zw. „bloku szterlin- 
gowego", od którego oderwał się 
po dewaluacji funta. W aluta 
gdańska została następnie zdewa-

ańskiego
luowana, a  obecnie projektuje się 
jej pow rót do bloku szterlingo- 
wego.

Na Święta żądajcie
W I N A ,  M I O D Y

i  S Z A M P A N Y  

z K R U S Z W IC Y
wyrobu krajowego

HENRYKA HAK0WSKIEG3D o S z. K S ije n te li 
PRACOW NIA OBUWIAM- R U B I N
została przeniesiona z ul. Bańskiej 28

na ul. Hożą 33
ró g  Marszałkowskie;,

Tel. 7-04-17.
Posiadam najnowsze modele na sezon 

l e t n i . '
Filji żadnej nie posiadam.

C e n y  z n i ż o n e .

w w i r

L .  N o w a k o w s k i  i  S y n

W a r s z a w a ,  u l .  E le k to r a ln a  2 4 ,  ró g  S o ln e ;.  T e l .  5 0 3 - 2 3  
poleca w wielkim wyborze: u b i o r y  m ę s k i  G 

i f u t r a  g o t o w e  i  n a  z a m ó  w i e n e e n i a  
o r a z  k o ż u s z k i  z a k o p i a ń s k i e

CENY KONKURENCYJNE. Firma istnieje od 1890 roku

K O R  y  I  &  A  T

Tow arzysze!
W  związku ze z 

□a ten dzień specjalną
się Sw ię i.K i 1-go Maja, wydaliśmy

O D Z N A K Ę  M A J O W Ą

Dobra przem iana materii — warunkiem zdrowia! 
C H O R Y  Ż O Ł Ą D E K  jest n ie ra z  przyczynq p o w staw an ia  n a jro z . 
m aiłszych  c h o ró b  I tw orzy złq p rze m ia n ę  m aterii.
Z IO Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D-ra L A U E R A  
sto su je  s ię  przy zap a rc iu ; sq  łagodnym  śro d k ie m  przeczyszcza jącym , 
regu lu jq  żo łqdek  usuw ajq  n a g ro m a d z o n e  su b s ta n c je  gn ilne  I n ie slra- 
w ionę resz tk i z  o rg a n iz m u ..
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
sto so w an e  w  c h o ro b a ch  w q troby , n e re k , kam ien i żó łciow ych, w  hem o- 
ro idach .r .eum ctyźm ie  la r t re ty ż m le .s a  chętn ie  p rzy im o w a n ep fz ez iiito ry c h

Cena odznaki wynosić BĘDZIE 30 GROSZY. Organizacje, 
zamawiające odznakę powyżej 50 sztuk, otrzym ywać je będą 
W  C E N IŁ  20 GR. za sztukę.

Zamówienia, w raz z gotów ką, należy nadsyłać na adres: 
S ekre ta ria t Generalny C.K.W . P.P.S, —  Warszawa, W arecka 7, 
lub za pośrednictwem P.K.O. N r. 3174. ’

W zywam y tedy wszystkich Towarzyszy i sym patyków do w y­
tężonej pracy agitacyjnej i  ko lporte rsk ie j już w  okresie przed- 
majowym, a w ięc w  ciągu kw ie tn ia  —  tak, ażeby wszyscy ucze­
stn icy pochodów 1-szo majowych, Akadem ij i  zebrań, posiadali 
O dznakę M ajo w ą .

Pamiętajmy, że akcja za Odznaką M ajow ą —  to  akcja za 
1-szym Maja. Odznaka to  godło te j akcji.

Zatem nie ociągajcie się i  spieszcie z zamówieniami.

C e n tra ln y  K o m ite t  W y k o n a w c z y  
P o ls k ie j  P a r t j i  S o c ja lis ty c z n e j

południe od jeziora Aszangi, gdzie 
stają się celem ataków samolotów 
włoskich.

Tyine straże cofającej się armji 
Negusa usiłują powstrzymać na- 
pór wojsk włoskich. Na całym od­
cinku toczą się zacięte potyczki z 

ałami abisynskiej straży ty l­
nej. Straty abisyńskie są bardzo 
znaczne. Cały teren na południe 
od Ainba Aladżi zasiany jest nie­
zliczoną ilością trupów i  rannych.

O miejscu pobytu Negusa krą­
żą najsprzeczniejsze wiadomości. 
Według jednych wersyj Negus 
znajduje się jeszcze wśród swych 
wojsk, według innych cesarz udał 
się do Dcssie, gdzie pod wodzą 
następcy tronu zgromadzić się 
miały znaczne zastępy wojowni­
ków abisyńskich.

W  wojskowych kołach włosiach 
uważają sytuację wojsk abisyń­
skich za rozpaczliwą. Ostatnie kię 
ski oabiją się niewątpliwie na sy­
tuacji wewnętrznej kraju. Sytuacja 
cesarza —  jak twierdzą W łosi 
staje się z każdym dniem bardziej 
krytyczna zarówno pod względem 
wojskowym, jak i  politycznym.

Alarszałek Badoglio telegrafuje: 
„Dnia 3 kwietnia pierwszy kor­
pus arm ji wznowił natarcie w  kie­
runku południowym. Dywizja „Al- 
pina" nawiązała kontakt z nieprzy 
jacielem, zmuszając do ucieczki te 
oddziały gwardji Negusa, które 
ocalały w  dotychczasowych wal­
kach. W ciągu popołudnia zostały 
zajęte wszystkie pozycje na połu­
dnie do Szessad Ezba. Nieprzyja­
ciel cofnął się poza przełęcz Agum 
berta, bombardowany i  ostrzeli­
wany z karabinów maszynowych 
przez nasze lotnictwo. Z pierw­
szych doniesień wynika, że 
przyjaciel poniósł ciężkie straty, 
porzucając tysiące karabinów, 
dziesiątki karabinów maszynowych

8 armat. Nąsze straty wynoszą 
około 40 zabitych i  rannych. W ie­
czorem odwrót abisyński na połu­
dnie został przyspieszony".

Wczoraj o godz. 7.30, według 
czasu miejscowego, nad Addis 
Abebą ukazała się eskadra samo­
lotów włoskich, złożona z 5 apa­
ratów. Samoloty kilkakrotnie okrą 
żyły stolicę. Według doniesień ze 
źródeł abisyńskich, jeden z samo­
lotów włoskich spadł w pobliżu 
miasta. Załoga samolotu miała po­
nieść śmierć na miejscu. -

Zjawienie się samolotów włos­
kich nad miastem nie wywołało 
poważniejszej paniki wśród lud­
ności.

**
Virginio Gayda, omawiając na 

łamach „6  fornale d‘Italia‘‘ znacze­
nie ostatnich zwycięstw włoskich, 
donosi, że dzień bitw y nad jezio­
rem Asziangi oznacza początek o- 
statniej fazy upadku cesarstwa 
abisyńskiego. Zdaniem publicysty, 
obecnie bez przesady można po­
wiedzieć, że Abisynja przestaje 
istnieć, cesarz—być może 
chce wykonać ostatni gest obro­
ny, ale ze strony włoskiej czekają 
go nowe niemiłe niespodzianki.

* **
Prasa egipska podaje, że jeden 

z synów Rasa Hagosa, na czele 
oddziału, liczącego 299 Abisyń- 
czyków, zgłosił uległość wobec 
Włochów, lęcz, jak się okazało, był 
to z jego strony podstęp. Po k il­
ku dniach boweim Hagos ze swymi 
ludźmi uderzył na obóz włoski, do

którego został przydzielony, spalił 
inost na rzeoe Takaze i  wziąwszy 
do niewoli k ilku oficerów włos­
kich, oraz zabrawszy parę karabi­
nów maszynowych, w rócił do swo­
ich. Dła ułatwienia akcji Rasa Ha­
gosa wojska abisyńskie wykonały .

tym samym czasie dywersję na 
sąsiednim odcinku.

Dzienniki londyńskie 
sprawę używania gazów trują- 
cych przez wojska włoskie. Fakt 
ten został urzędowo potwierdzony 
przez delegata angielskiego Czer­
wonego Krzyża, kapitana Town- 
send Steffensa. Kapitan Steffens o- 
świadczył p o  powrocie z frontu 
północnego do Addis Abeby, że 

ciągu marca ambulanse angiel­
skiego Czerwonego Krzyża opa­
trzyły około 3000 kobiet i  dzieci, 
rannych wskutek użycia bomb ga­
zowych. Kilkadziesiąt osób zmar- 
ło. Według twierdzeń angielskich, 
samoloty włoskie zrzuciły znacz-

i ilość bomb z gazami trującemf 
i miasto H&rrar.

Specjalny korespondent Havasa 
donosi z  Addis Abeby: Według in- 
formacyj ze źródeł abisyńskich, 
lotnicy włoscy zasypują ludność cy 
wilną albo bombami iperytowemi, 
albo ulotkami. Ostatnio zrzucono 

miejscowość Kobbo ulotki o 
tre5ci następującej: „Narody T i- 
gre, Godzamu, Gondaru i  Uolo, na 
terytorjach przez nas zajętych lu­
dność dawniej żyła w  nędzy. Na­
sze przyjście stworzyło je j dobro­
b y t? ) .  Nie pozwólcie się ciemię­
żyć waszym władcom, którzy ni­
gdy nie dadzą wam równych praw. 
Nie przelewajcie waszej ło w i za 
waszych ciemiężycieli, którzy 
przedtem was uciskali, a obecnie 
potrzebują waszej pomocy. W  naj­
bliższej przyszłości Włochy dadzą 
każdemu wszystko według za-

Z Addis Abeby donoszą, że spo­
rządzone przez kobiety abisyńskie 
prymitywne maski przeciwgazowe 
zostały w  pierwszych dniach bie­
żącego tygodnia rozesłane żołnie­
rzom i  ludności w  strefie fronto­
wej. Wysłani na poszczególne od­
cinki frontu specjalni instruktorzy 
zaznajamiają żołnierzy i  ludność 
ze sposobem użycia masek. Wed­
ług informacyj ze źródeł abisyń­
skich codziennie wskutek włoskich 
ataków gazowych padają setki o- 
fiar. Większość wypadków śmier­
telnych pochodzi stąd, że Włosi 
posługują się przeważnie gazami 
drażniącemi, które wywołują nie­
kiedy bolesne oparzenia. Ranni 
rozcinają pęcherze tworzące się na 
ciele i  powodują w ten sposób za­
trucie krwi.

♦ ♦*
Na posiedzeniu senatu włoskie­

go gen. Valle przy dyskusji nad 
budżetem min. lotnictwa oświad­
czył, że nowe samoloty włoskie 
mogą odbywać loty na przestrze­
ni Rzym — Asmara w  ciągu 11 
godzin, przewożąc 2 tonny bomb. 
Dysponujemy imponującą liczbą 
nowoczesnych samolotów bombar­
dujących, które mogą zrzucić je­
dnocześnie 150 tonn bomb, prze­

byw ając 2000 kim.
Działalność lotników włoskich w 

Afryce gen. Valle ujął w  następu­
jących cyfrach: 20.000 godzin lo­
tów, 2000 tonn zrzuconych bomb, 
300.000 strzałów z karabinów ma­
szynowych.

lartrety%c5%bcmle.sa
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K onsekw entn ie  do celu
U w a g i  n a  m a r g in e s i e

Nowe książeczki P. K. 0.
najkorzystn ie jszą  form ą oszczędzania

MOTTO:
Od szeregu dni prowadzona 

jest systematyczna kampanja 
prasowa zjednoczonej reakcji 
wszelakich odcieni przeciwko 
„Płomykowi"—pismu dla dzieci. 

Lubię przerzucać roczniki sta­
rych czasopism. M ożna w nich 
niekiedy znaleźć rzeczy ciekawe 
i pouczające. Przeglądając jeden 
z roczników „Ilustrowanych Nowin 
Codziennych" (I.N.C.), bardzo on­
giś poczytnego, o dużym nakła­
dzie pism a, natknąłem się na sze­
reg artykułów, świadczących nie­
wątpliw ie o dużych walorach pu­
blicystycznych i  o wysokim po­
ziomie obywatelskim dziennika. 
.Uważając, że świetnie przepro­
w adzona podówczas kam panja 
prasow a i dziś jeszcze może być 
aktualna, pozwalam  sobie podać 
pewne w yjątki ze wspomnianego 
cyklu artykułów do wiadomości 
czytelników p rasy  socjalistycz­
nej:

Oto one:
Z D N IA -  
...czekaliśm y bowiem, bezskutecz­

nie —  n ieste ty , że zajm ą się t ą

Na marginesie

Fantomy
W  tygodniku  „N aró d  i  P a ń ­

stw o" (zeszyt 9) znajdujem y 
n a stęp u jąc y  feljeton . Red.

Na ostatnich posiedzeniach se­
sji sejmowej na sali pojawiły się 
fantomy 1923 r.

***
Przypomniano nam  właśnie, jak  

to  w tedy w  Sejmie zajścia krakow 
sk?5 w yw ołały burzę, która skoń­
czyła się upadkiem gabinetu W i­
tosa, Korfantego i Dmowskiego. 
P. P . S. zaciekle a takow ała Rząd, 
a  w  pierwszej linji szli do ataku, 
popierając ś. p. posła M arka, obok 
Daszyńskiego i  M oraczewskiego, 
obecny senator, p. Emil Bobrowski 
i płk. Miedziński, jeden z leaderów 
ówczesnej lewicowej opozycji. Kie­
dy w ięc poseł Pochmarski, jako 
reprezentant zbroczonego krwią 
Krakowa, zabrał głos w  ostatnią 
środę dla odczytania swej inter­
pelacji, na  sali sejmowej zapano­
w ała cisza grobowa. Przez chwilę 
zdaw ało się, że coś się stanie, że 
pojawi się znowu na  te j sali hi- 
storja. Ale gdy po p. Pochmar- 
skini zabrał głos p. m inister Racz- 
kiewicz d la  wygłoszenia dłuższej 
odpowiedzi, na  interpelację kra­
kowską, to  w raz z tern — ściśle 
urzędowem—„naświetleniem s 
tnych wypadków  krakowskich" 
przeszło zbyt szybkie — odpręże­
nie. Rozeszło się po kościach!... 
W  tym  Sejmie, ta  spraw a musia- 
ła... rozejść się po kościach.

Oddźwiękiem wypadków kra­
kowskich była może uczuciowa po 
praw ka p. Pochmarskiego do peł­
nomocnictw, mówiąca o „nadzwy­
czajnych koniecznościach" (apro­
bowana zresztą przez Rząd, tak, 
że bardziej naiwni posłowie na­
próżno dopytywali się, o co w ła­
ściwie chodzi; logicznie też po­
prawkę krekowską „zredukował" 
Senat). Niejasne było także sta­
nowisko grupki posłów pracowni­
czych i robotniczych, którzy wraz 
z „grupą gen. Żeligowskiego" gło 
sowali przeciwko pełnomocni­
ctwom. W  każdym razie nikt nie 
Umiał z trybuny sejmowej oświe­
tlić swej pozycji i swoich postula­
tów  tak ściśle i dokładnie, aby  o- 
Pinja społeczna mogła się zorjen- 
tować, jaki jest stosunek Sejmu do 
wydarzeń krakowskich.

A jednak kiedy milczą ludzie, 
nieraz w ołają kamienie. Kiedy za 
mało wymowny jest Sejm, to tern 
przeraźliwiej wymowny, tern bar­
dziej jaskraw o w yrazisty staje się 
krai- I w tedy Sejm przestaje być 
aparatem, służącym do porozumie 
nia się między Rządem a między 
■udem, a kontakt między temi dwie 
jua siłami Polski nawiązuje się 
bezpośrednio... na ulicach miast i 
miasteczek. NOSTROMO.

P O R A D N IA
Świadomego
Macierzyństwa

Leszno 23 m. 3
a,Pobieganie ciąży,leczenie chorób 

‘ “biecych i bezpłodności. Porady
w  przedślubne

p y ‘Orek, czwartek, sobota—10—1 
^medziałek, środa. piątek -  5 -  8.

sp raw ą  kom petentne czynniki, że . 
one położą k re s  eksperym entom  i 
^pedagogicznym " pew nej stołecz­
n e j k lik i, przeprow adzonym  na... 
duszach młodego pokolenia. „ P ro ­
m yk" n ie  je s t  odpowiedniem p is ­
m em dla  młodzieży i n ie  rozum ie­
m y, dlaczego pisem ko to  je s t  u- 
rzędowo zalecane przez  nasze  w ła ­
dze szkolne. Z apy tu jem y : Czy fo- 
ry tow anie  specjalnie jednego  cza­
sopism a d la  dzieci i  nakaz ( !)  p re ­
num erow ania  go je s t  rzeczą słusz­
n ą ?  Dlaczego i  t u  cen tralizm  za­
b ija  in ic ja tyw ę prow incji? T aki 
„system " m ógł mieć m iejsce  w  Ro­
s ji , a le  u  na®?... N iestety , dużo 
jeszcze możliwości1 k ry je  się pod 
„czapką M onomacha".

Z  D N IA...
...że a rty k u ł nasz  w -  spraw ie  

„P rom yka" znalazł żywy oddźwięk 
w  społeczeństwie. W  Redakcji n a ­
szej z n a jd u ją  się s tosy  listów  od 
pedagogów, Rodziców i dzieci. 
W szyscy ga n ią  osław iony „ P ro ­
m yk” i  w ystępu ją  przeciw  obcią­
żan iu  ich  kieszeni bezw artościow ą 
p renum eratą .

Z D N IA...
...i jakkolw iek w  tak iem  piśmie 

n ie  oczekiw aliśmy niczego dobre­
go, to  jednak , n ie  m yśleliśm y, że 
do tak iego  skandalu  dojdzie. P is ­
m o z  m a rk ą  „urzędow ości" u p ra ­
w ia  w rogą  d la  P a ń s tw a  i N arodu  
propagandę. Z brodnia!... Z sa ty s­
fak c ją  stw ierdzam y, że i w  tym  
w ypadku byliśm y głosem  sum ienia 
społecznego. I.N .C . spełn iły  znowu 
obowiązek...

Z  D N IA...
...tłum aczenie się względami dy- 

daktycznem i n ie  w y trzym uje  k ry ­
ty k i. Chcąę zaznajom ić nasze  dzie­
ci z  k ra je m  sąsiada , należy  u k a ­
zywać im : głód, śm ierć, katusze, 
ja ld c  cierpi tam te jsze  społeczeń­
stwo, a  n ie  okłam yw ać je  „babką

Mały feljeton

W Izbie
IV Izbie Gmin. Ławy poselskie za­

jęte do ostatniego miejsca. Na gale- 
r ji dla publiczności nieopisany ścisk. 
Korespondenci krajowi i  zagraniczni 
w  komplecie. Przemawia premji 
Baldwin.

Mówi o sytuacji wewnętrznej, 
kryzysie, o równaniu w górę, o' linji 
politycznej Rządu, o stosunkach 
kolonjacli, o stosunku metropolji do 
dominjów i  t. d. i  t. d. Nie mówi tyl­
ko o kontakcie ze społeczeństwem, a- 
ni tembardziej o potrzebie kontaktu 
ze społeczeństwem. Ludzie bowiem 
nie mający kontaktu ze społeczeńst­
wem, nie mogą wogóle znaleźć się 
te j Izbie. Taki bowiem, jest ju ż  od 
dawien dawna zwyczaj w  Anglji, 
przez kontakt ze społeczeństwem 
wchodzi się do Izby Gmin, a nie 
jak  to bywa w innych krajach —  
poprzez Izbę Gmin pragnie się uzy­
skać kontakt ze społeczeństwem.

Po Baldwinie zabiera głos poseł 
Nobody i  zapytuje, czy prawdą jest, 

Rząd J. Kr. Mości wie o takich 
wypadkach, które pragnie ukryć
przed społeczeństwem angielskiem.

Premjer Baldwin oświadcza, 
Rząd J. Kr. Mości nie wie nic takie-

co chcialby ukryć przed podda­
nymi J. Kr. Mości. Stosunek Rządu
J. Kr. Mości do ludności krajów J. 
Kr. Mości musi opierać się na wza- 
jemnem zaufaniu. Ukrywanie przez 
Rząd J. Kr. Mości pewnych faktów  
przed ludnością krajów J. Kr. Mości 
upoważniałoby ludność krajów J. Kr. 
Mości również do ukrywania pew­
nych rzeczy przed Rządem J. Kr. Mo­

tt w  takich warunkach żaden
Rząd J. Kr. Mości nie mógłby nale­
życie spełniać swych obowiązków, a- 
li brać odpowiedzialności za to, co 
się dzieje w imperjum J. Kr. Mości.

Premjer Baldwin zapytuje wielce 
szanownego posła Nobody, co upo­
ważniło go do zadania tego rodzaju 
pytania, niebywałego w tej Wysokiej
Izbie.

Na to mr. Nobody odpowiada:
—  Dowiedziałem się, że dziennik 

,The Worker" od szeregu dni uka­
zuje się z wielkiemi białemi pla/ma- 

Twierdzę, że niema tak groźnej 
wiadomości, któraby mogła wśród 
ludności krajów J. Kr. Mości wywo­
łać większy niepokój, aniżeli te bia­
łe plamy, poddani bowiem J. Kr. Mo­
ści są natyle już dojrzałymi obywa­

Gold", p row adzącą dzieci do te a ­
tr u ,  n ie  tum an ić  fo tog rafjam i u- 
śm iechniętych dziewczynek, n ie  o- 
pow iadać ja k  się ta m  p rac u je  na 
ro li i  w  fabryce...

Z D N IA...
„Skandaliczny  num er „Prom yka" 

został, n a  sku tek  naszych enuncja- 
cy j, skonfiskow any. Oczekujemy 
spokojnie dalszych zarządzeń władz 
bezpieczeństwa w  te j ponurej spra-

Z D N IA ... . '
„W  odpowiedzi jednem u z n a ­

szych czytelników, p anu  I .  K . G., 
donosimy, że dotąd  n ie  myśleliś­
m y jeszcze o W ydaniu p ism a dla 
m łodzieży, jakkolw iek jesteśm y 
pewni, że  podołalibyśm y trudnem u 
zadaniu".

Z D N IA ...
„  ...N a liczne zapytan ia  w te j 

spraw ie  odpow iadamy, że in ic ja ty ­
w a pow inna w yjść* z kół pedago­
gicznych. T e  ogrom ne stosy prze­
m iłych listów , dom agających się 
od n a s  podjęcia się te j spraw y, 
zm uszają  n a s  do...“

Z D N IA...
„  ...boć słusznie pisze nam  p. K. 

C., pedagog - em eryt, że n a  
w  te j chwili są  zwrócone oczy ca­
łe j dz iatw y i  nauczycielstw a, 
skoro m ieliśm y odwagę rozpocząć 
zbożne dzieło..."

Z D N IA...
„ . . .a  więc, K ochani Czytelnicy,

/ Do zw alczania gorączki > 
J  przy grypie i przeziębieniu J  

i  nadają sie dzięki swemu P
J składowi chem icznem u, ■ 

J ta b le tk iT o g a l,k tó re  s ą /
■r śro dki e m  p rz e ć  i w b  ólo - /  
y wym i  przeciwg orączkowym./

Gmin
telami, że wplą najgorszą nawet pe­
wność od niepewności. Białe plamy 
w dzienniku „The Worker" wywołu­
ją niepokój wśród ludności krajów 
J. Kr. Mości.

Premjer BALDW IN: Czy mój 
wielce szanowny przedmówca 
widział dziennik, o którym mówi, a 
o którym słusznie twierdzi, 
jemi białemi plamami może 
niepokój publiczny,

Poseł Nobody: Dziennika tego nie 
widziałem, ale czytałem o tern w in­
nym dzienniku.

Premjer BALDW IN: Oświadczam 
w imieniu Rządu J. Kr. Mości, że 
dziennik „The Worker", o ' którym  
wspominał mój wielce szanowny 
przedmówca, nie ukazuje się w Zje- 
dnoczonem Królestwie, ani w żad- 
nem z krajów podległych J. Kr. Mo­
ścił Rząd przeto J. Kr. Mości nie 
może w  sprawie te j ingerować, co- 
najwyżej może wyrazić wielce szano­
wnemu posłowi Nobody współczucie, 
iż nieuważnie przeczytał notatkę o 
konfiskatach zagranicznego dzienni­
ka: (WESOŁOŚĆ).

Speaker zamyka posiedzenie. —  
Wszyscy opuszczają Izbę, jeden zaś 
z arystokratycznych członków, pew­
nej ambasady przy wyjściu zauwa­
żył:

— Cały czas mówili o kchólu, nie- 
pchawdaż?

ULTIMUS.

przekonaliście nas. Oczekiwane 
przez W as oddaw na pisemko uka- 
że się ju ż  w krótce  i  koncern nasz 
powiększy się znowu o jeden  pe- 
rjodyk. Obok zamieszczamy foto- 
g ra f ję  (n ies tety , trochę  n iew yraź­
ną ) delegacji nauczycieli i  ucz­
niów. Z djęcia  dokonano n a  dachu 
P a łacu  dziennikarskiego".

Z D N IA ...
„P ierw szy  nu m e r „G w iazdki” , 

pisem ka d la  młodzieży (d la  młod­
szych dzieci będzie wychodzić 
„M ała G w iazdka", d la  na jm łod­
szych „G w iazdeczka") zaw iera 
oprócz w ielu opow iadań z pod p ió­
r a  na jw ybitn ie jszych  fachowców, 
bogaty dział ilu s tracy jny . Między 
innem i: zdjęcie ze  stolicy sąsied­
niego p a ń s tw a  p rzedstaw ia  dzieci 
m rące z głodu  n a  u licy ; na jm łod­
szy ochotn ik  w łoski, dekorow any 
przez dowódcę za w ytruede gazam i 
całego oddziału n iep rzy jació ł; n a j­
nowsze modele tanków . Miłośnicy 
przyrody znajd ą : zdjęcie ubitej 
zw ierzyny z osta tniego polow ania 
dyplomatycznego, oraz  prześliczne 
zdjęcia górskie, ukazujące  f ra g ­
m enty budow y górskie j kolejki li-

Roczna p ren u m e ra ta  „Gw iazd­
k i"  wynosić będzie..."

zet.

Tragedia Człowieka

Hauptman ~ stracony
Hauptmann został stracony 

wczoraj w nocy o godz. 1 min. 41.
W piątek były czynione jeszcze 

przez obronę rozpaczliwe usiło­
wania, by go uratować. Guberna­
tor Hoffman,, który odbył dłuższą 
rozmowę z prokuratorem  W ilen- 
tzem, napróżno usiłował go skło­
nić do zgody n a  nowe odroczenie 
wykonania wyroku. Obrona prag­
nęła wszcząć dochodzenie w spra­
wie b. adw okata W endla w hrab­
stwie Huntington. Po rozmowie 
jednakże z -Wilentzem gubernator 
Hoffman za pośrednictwem swe­
go sekretarza oznajmił, iż żadne 
dalsze odroczenie wykonania wy­
roku nie może być przyznane wo­
bec stanowiska w ładz powiatu 
Mercer, które kategorycznie od­
mówiły wydania W endla wła­
dzom huntingtońskim.

W  chwili, gdy Hauptm ann miał 
być wprowadzony do sali, w któ­
rej są  wykonywane wyroki, dy­
rektor więzienia płk. Kimberling 
kazał jeszcze swemu sekretarzowi 
upewnić się telefonicznie, iż żad­
na szansa odroczenia egzekucji 
już nie istnieje. O godz. 1-ej min. 
38 do dyrektora więzienia zgłosił 
się jeden ze strażników więzien­
nych, ośw iadczając, mu, iż w  biu­
rze dyrekcji więzienia nie otrzy­
mano żadnych wiadomości, po­
zwalających na  dalsze zwlekanie 
z wykonaniem wyroku.

O godz. 1 m. 41 Hauptmanna 
wprowadzono do sali, gdzie się 
znajduje krzesło elektryczne. Z a­
chowywał się zupełnie spokojnie, 
zw racała uwagę jedynie jego wiel­
ka bladość. Dwaj strażnicy wię­
zienni podprowadzili gó do krze­
sła, (na którem usiadł, nie próbu­
jąc  się bronić. Kiedy przywiązy­
wano go do krzesła, patrzył spo­
kojnie na 55 świadków, którzy 
mieli być obecni przy egzekucji. 
Po raz  pierwszy puszczono prąd 
O godz. 1 min. 41 i pół. Następne 
dwa wyładowania zakończyły e- 
gzekucję. O godz. 1 m. 44 kat El- 
liott wyłączył prąd.

Kilka osób, którym zrobiło się 
niedobrze, wyprowadzono z sali; 
6 doktorów zbadało zwłoki H aupt­
m anna dwukrotnie. O godz. 1 m. 
47 i pół Dr. H oward Veisler ofi­
cjalnie oznajm ił zgon. Po  zwol­
nieniu więzów 4  strażników wię­
ziennych wyniosło z sali zwłoki 
Hauptmanna, które przeniesiono 
do pokoju, gdzie będzie dokonana 
sekcja.

Dyrektor więzienia pułk. Kim­
berling oświadczył, iż Hauptmann 
do ostatniej chwili był przekona­
ny, że uniknie śmierci.

P ani Hauptmann, kiedy dowie­
działa się o straceniu swego męża, 
dostała a taku histerycznego, krzy­
cząc „dlaczegoście to  zrobili". Kie­
dy w reszcie udało się ją  uspokoić, 
postanow iła niezwłocznie wyjechać

Początek kwietnia b. r. to u-' 
roczysty okres w życiu P. K. O. 
Uroczysty dla P. K. O., a szczę­
śliwy dla jej klijentów. .W tym 
czasie do kas P. K. O. zgłoszą 
się posiadacze książeczek pre­
miowanych I-ej serji po odbiór 
uzbieranych przez 10,lat tysię­
cy złotych.

Okazało się, że bardzo wiele 
jest w Polsce tych, którzy po­
trafią wytrwale oszczędzać, pła 
ęąc drobne składki. Książeczki 
premjowe miały tak duże powo­
dzenie, że wkrótce P. K. O. wy 
dała drugą serję, rozchwytaną 
równie szybko, jak pierwsza, i 
obecnie po zakończeniu serji 
pierwszej, wydała na jej miejsce 
serję trzecią.

Katechizm korzyści odnoszo­
nych z książeczki premjowanej 
III-ej serji jest krótki, a wymo­
wny i przekonywujący.

1) Wkładka miesięczna wyno­
si 5 złotych — tę sumę -względ­
nie łatwo odłożyć i w ten spo­
sób niepostrzeżenie narośnie 
spory kapitał. _

2) Okres oszczędzania jest 
skrócony. Po 9 i pół latach otrzy 
mujemy 10C0 złotych choć przez 
ten czas wpłaciliśmy tylko, jak

do Nowego Jorku, gdzie znajduje 
się jej syn Manfred.

Podczas egzekucji więzienie o- 
taczały olbrzymie tłumy ludności. 
W ładze wydały szereg zarządzeń, 
zapewniających spokój i bezpie­
czeństwo przedstawicieli władz, 
którzy w  ostatnich czasach sta li się 
niepopularni. Mieszkania prokura­
to ra  W ilentza zarówno, ja k  i gu­
bernatora  Hęffm ana były strzeżone 
przez silne posterunki policji. Dr. 
Gondom nie opuszczał swego 
mieszkania w  Nowym Jorku.

Gubernator Hoffman, który po 
egzekucji opuścił swe biuro odmó­
wił wszelkich wywiadów dzienni­
karzom i spoliczkował urzędnika, 
który chciał go odprowadzić do 
domu.

W ładze wydały bardzo surowe 
zarządzenia, by zapewnić się, że 
nikt z osób dopuszczonych do sali, 
gdzie była wykonana egzekucja, 
nie dokona zdjęć fotograficznych. 
W szyscy świadkowie śmierci 
H auptm ana musfeli podpisać odpb 
wiednie zobowiązanie, w  którem 
byli uprzedzeni, iż grozi im docho­
dzenie sądowe w razie dokonania 
zdjęć. Niezależnie od tego cztero­

jubileusz Ćwiklińskiej a „Robotnik"
Z okazji uczczenia jubileuszu pra­

cy scenicznej zasłużonej aktorki za­
wiązał się reprezentacyjny komitet 
jubileuszowy, złożony z pracowni­
ków teatrów i '  przedstawicieli prasy 
stołecznej.

Do komitetu tego zaproszono re­
daktorów naczelnych i  recenzentów 
teatralnych wszystkich pism stołecz­
nych, nie wyłączając pism żydowskich 
i  pięciogroszówek, pominięto jednak 
celowo i ostentacyjnie —  redakcję 
„Robotnika": .

Nie zależy nam bynajmniej na o- 
cieraniu się naszych nazwisk o nader 
mieszane towarzystwo mniej lub wię­
cej zasłużonych przedstawicieli prasy 
i  teatru, zaszczyconych zaufaniem wy 
sokiego sekretarjatu T. K. K. T . Nie 
naszą jest rzeczą również licytowa­
nie się z  „czerwoniakami" w ■ odsła­
nianiu poliszynelowych i  maglarskich 
tajemnic i  wiadomostek z poza kulis 
teatralnych, co w  pewnych środowi­
skach uchodzi za zainteresowanie się 
życiem teatralnem stolicy. W  poczu­
ciu jednak pewnej roli kulturalnej 
(pojętej, przyznać trzeba, trochę ina­
czej, niż nasza prasa naogól to poj­
muje), tej roli, jaką pismo nasze od 
lat kilkudziesięciu w różnych warun­

Gdy lekarz powie: wątroba.,
m yśleie o je j  leczeniu, bo w te j  d ia­
gnozie m ieści się często: w oreczek 
żółciowy, kam ienie żółciowe, żółtacz­
ka . Zioła m ag istra . W olskiego ze 
znak. ochr. „B illosa", zaw ierające 
egzotyczne rośliny  C om bretam  i  Bol-

łatwo się przekonać z prostego 
rachunku, tylko 912 złotych.

3) Co kwartał, 30 stycznia, 30 
kwietnia, 30 lipca, 30 paździer­
nika pomiędzy książeczki pre­
mjowe rozłosowywane są pre- 
mje po 100 zł., 250 zł., 500 zł., i 
1000 zł.

4) Otrzymać premję można 
przez cały czas trwania książe­
czki. Książeczka, na którą pre­
mję wylosowano, nie traci swej 
wartości i uczestniczy na peł­
nych ' prawach we wszystkich 
dalszych losowaniach, a nawet 
w miarę upływu czasu ciągle ro 
sną jej szanse, bo im dłużej od 
wydania książeczki, tern więcej 
jest premij do rozlosowania.

5) Odsetki od wkładów są wol 
ne od podatku; co do posiada­
nia i wysokości wkładek PKO. 
gwarantuje bezwzględną tajem­
nicę.

Wyrobić sobie książeczkę pre 
mjowaną jest bardzo łatwo, po­
nieważ można ją otrzymać w ka­
sach Centrali i Oddziałów PKO, 
oraz we wszystkich urzędach 
pocztowych. Wkładki zaś przyj 
mują kasy P. K. O. i urzędy, o- 
raz agencje pocztowe, bez wzglę 
du na miejsce wydania książecz­
ki.

krotnie poddano ich osobistej re­
wizji. (PA T.).

Skazaniec był przez cały p ią­
tek niezwykle przygnębiony. Stan 
depresji psychicznej spotęgował 
się w godzinach popołudniowych. 
H auptm ann ulegał częstym w strzą­
som nerwowym, połączonym z a- 
takami spazmatycznego płaczu. 
Gdy mu zakomunikowano, że egze­
kucja odbędzie się nieodwołalnie 
za pół godziny, Hauptm ann o p a­
nował się i poprosił o pomoc du­
chowną. Do celi skazańca przy­
był pastor W erner, który towarzy­
szył mu do ostatniej chwili. Du­
chowny oświadczył, iż według jego 
najgłębszego przekonania H aupt­
mann ginie niewinnie. Przed wy­
prowadzeniem skazańca z celi s ta ­
wiono mu tradycyjne pytanie, czy 
chce złożyć nowe oświadczenie w  . 
swej sprawie. Hauptm ann odrźekł: 
,.Z moich zeznań sąd w ie w szystko. 
Mówiłem zawsze pełną praw dę". 
Siedząc już na krześle elektrycz- 
nem skazaniec oświadczył: „Jestem 
niewinny, przysięgam przed Bo­
giem Wszechmogącym, że jestem 
niewinny". (ATE.).

kach dotychczasowego życia polskie- 
slńego spełniało i  spełniać będzie, nie­
zależnie od widzimisię tych czy 
owych manekinów—obcięlibyśmy wie­
dzieć, komu zależało na wyelimino­
waniu „Robotnika" z  uroczystości ju ­
bileuszowych ku czci świetnej aktor­
ki, której talent i  zasługi wielokrot­
nie podnoszono na ■ łamach naszego 
pisma: czy je j samej?

Czy wysokiemu seler ętarjatowi TK  
KT, który nie raczył nas uznać za 
godnych tego widowiska?

Czy autorowi „Spadkobiercy" —  
Adamowi Grzymale Siedleckiemu, któ 
ry  może sobie nie życzył, by jego 
sztukę omawiano na lamach „Robot­
nika"?

Czytelnik „Robotnika", miejmy na­
dzieję, przeboleje brak recenzji z 
przedstawienia jubileuszowego p. Ćwi­
klińskiej, jak musi przeboleć wiele 
innych, może bardziej efektownych 
białych plam swego pisma, bądź co 
bądź jednak ta wyższa dyplomacja 
teraźniejszych władz teatralnych sto­
licy z obyczajowego punktu widzenia 
nie jest pozbawiona pewnej finezji, 
która z  tytułową kulturą niewiele 
ma wspólnego. M.

do pobudzają w ątrobę do właściwej 
pracy  i  norm alnego w ydzielania żół­
ci oraz  powodują n a tu ra lne  w ypróż­
nienia.

W ytw órnia: M agister W olski, W ar 
szawa, Złota 14.
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Sprawa bezrobocia
m ie js k ie g o  w  P o ls c e

K lasa robotnicza Łodzi w  p ierw szym  
szeregu w a lk i z p laga  ludzkości

B EZROBOTNI 1 ZATRU D N IEN I.
Oficjalne cyfry poszukujących 

pracy przestały już budzić jakie­
kolwiek zainteresowanie. Fakt, że 
rejestruje się zaledwie część bez­
robotnych miejskich, że posiadamy 
ogrom ne bezrobocie wiejskie, że 
co rok przybyw ają nowe zastępy 
bezrobotnej młodzieży jest zbyt 
znany, byśmy mieli do niego w ra­
cać.

Jakkolwiek jednak  dane Fundu­
szu Pracy  dotyczą zaledwie ułam ­
ka ogólnej liczby bezrobotnych, 
w arto  się nad niemi zastanowić.

Podajem y poniżej liczby zatru­
dnionych (w  górnictwie, hutni­
ctwie, przemyśle przetwórczym, 
w raz z robotam i publicznemi), li­
czbę zarejestrowanych bezrobot­
nych wogóle oraz oddzielnie licz­
bę zarejestrow anych robotników 
przemysłowych bez pracy — prze­
ciętne miesięczne, w edług „W ia­
domości Statystycznych" (zeszyt 
9 r. b .) w  tysiącach:

zatrudnieni bezrobotni

804
497

106
206
283
332

126
256
342
382

1928
1932
1934
1935 620
Od r. 1932 mamy pewien w zrost 

liczby zatrudnionych, ale jedno­
cześnie rośnie bezrobocie, jest to 
w pewnej mierze wynikiem zm ia­
ny  sposobów rejestracji, ale zara­
zem — w raz z faktem wielkiego 
bezrobocia niezarejestrowanego — 
świadczy o zasadniczym, struktu­
ralnym  charakterze bezrobocia w 
Polsce. Nie jest ono — co pod­
kreślił p. min. Jaszczołt w  Sejmie: 
„funkcją kryzysu przemijającego, 
lecz nosi charakter strukturalny i 
zależy od  powikłań czynników po­
pulacyjnych i gospodarczych". 
Wspomnijmy jeszcze nawiasem o 
wysokim nadal procencie częścio­
w o bezrobotnych (30.8% przecięt­
nie w  r. ub.).
ZA SIŁK I D LA  BEZROBOTNYCH.

Zabezpieczenie na  w ypadek bez­
robocia nie było w  Polsce nigdy 
należycie rozbudowane, ale w  cza 
sie obecnego kryzysu — jesteśmy 
śwjadkami znacznego pogorsze­
nia tego zabezpieczenia. Nie chce- 
my być gołosłowni. Bierzemy spra 
wozdanie b. Funduszu Bezrobocia 
za r. 1934 i pierwszy kwartał 1935 
r. i widzimy, co następuje:

W. początku kryzysu liczby po­
bierających (przeciętnie rocznie) 
zasiłki w zrastają (z 28.260 w  r. 
1928 na  53.319 w  r. 1929; 106.425 
w  r. 1930 oraz 113.63 w r. 1931). 
W  r. 1931 była najw iększa liczba 
pobierających zasiłki. O dtąd no­
tuje się spadek (91.924 w  r. 1932; 
49.394 w r. 1933 ; 47.091 w r. 
1934). W  końcu listopada r. ub. 
wypłacono zasiłki zaledwie 34.021 
bezrobotnym.

Ale przecież w latach 1931 — 
1935 mamy przyrost liczby zare­
jestrow anych bezrobotnych. M a­
my zatem ciekawy paradoks: wię­
cej bezrobotnych, ale mniejsza ich 
liczba pobiera zasiłki.

Jednocześnie redukcji ulega wy 
sokość zasiłków. Przeciętny za­
siłek na  bezrobotnego wynosił ty­
godniowo 18.21 zł. w  r. 1929, a  w 
r. 1934 — tylko 8.34 zł.! W yso­
kość wypłaconych zasiłków spa­
dła w  r. 1934 o 22.53% wobec
1933 — (o 5.938.960 zł. do liczby 
20.421.405).

W obec takiego stanu rzeczy 
hic dziwnego, że Fundusz Bezro­
bocia sta ł się instytucją dochodo­
w ą. Bilans za 15 miesięcy okresu
1934 —  35 zamknął się nadwyżką 
dochodów 5.163.603 zł. 85 gro­
szy. W  dobie ogromnego bezrobo­
cia! Nic dziwnego, że w  tym s ta ­
nie rzeczy Fundusz mógł spłacać 
stopniowo znaczne zadłużenie w 
Skarbie Państw a, jakie powstało 
w  początkach kryzysu, n a  sumę 
stu  kilkudziesięciu miljonów. Tern 
samem efektywna dopłata Skarbu 
Państw a (50 proc.) redukuje się 
do minimum.

Preliminarz na r. 1936/37 prze­
w iduje zaledwie 2.5 miljonów zł. ze 
środków M inisterjum Opieki na po 
moc dla bezrobotnych (123.7 milj. 
1931, — 32; 72,3 milj. w  r. 1932— 
33).

FUNDUSZ PRACY.
Działalność Funduszu Pracy 

idzie, jak  wiadomo, w  dwuch kie­
runkach: w  kierunku doraźnej po­

mocy żywnościowej i opałowej, o - 
raz  w  kierunku kredytow ania ro­
bót publicznych. W ydatki na po­
moc doraźną wyniosły w  r. 1934— 
35 (patrz  „Sprawozdanie z dzia­
łalności Funduszu Pracy  za okres 
od 1 kw ietnia 1934 r. do 31 marca 
1935 r.“ )  —  31.365.551 zł. 71 gr. 
Przeciętna miesięczna liczba, ob­
jętych akcją doraźną wynosiła 
637.287. Uwzględniając już, że 
Fundusz korzystał ze specjalnych 
cen w  nabyw aniu produktów, mu- 
simy jednak  podkreślić, że wyda­
tek na  głowę bezrobotnego jest 
niezmiernie niski. Sprawozdanie 
notuje np., że w  województwie lu- 
belskiem, wobec ograniczenia licz­
by wspom aganych, można było 
zwiększyć wydatek, przypadający 
na  jednego bezrobotnego, który 
wynosił „stosunkowo w ysoko" — 
około 10 złotych. Natom iast w 
województwie Śląskiem trzeba 
było prow adzić także w  'miesią­
cach letnich i ograniczyć do 3 zł. 
przeciętnie miesięcznie.

Bardzo szeroko zastosowano 
odrobek świadczeń. W artość 
świadczeń odpracowanych wynio­
sła w  r. 1934—35 powyżej 30% 
w artości udzielonych świadczeń. 
Mamy zatem rozpowszechnioną za 
naturze.

AKCJA ZA TRU D N IEN IA .
W  r. 1935 — 36 Fundusz Pracy

w raz z sumami dawnego Fundu- mo, nowe inwestycje poczty i ko­

Tylko bez złudzeń!
Demagogia Hitlera. Rozgoryczenie we Francji

Czytelnicy wiedzą, na czem po­
legają „nowe" propozycje Hitlera. 
W łaściwie jest to fontanna bom- 
bastycznej frazeologji, histerycz­
nych wykrzykników o konieczno­
ści utrzym ania europejskiego po­
koju i t. p.

Cała rzecz jest, nachaln ie , obli­
czona przedewszystkrem^fcA. AN­
GLJĘ, bo jednem z głównych za­
dań Hitlera jest rozbicie groźnego 
dlań frontu angielsko-francuskie- 
go. I Anglję ta  napuszona dema- 
gogja widocznie trochę „bierze". 
A w każdym razie daje ona teraz 
pretekst do dalszych rozmów z 
Hitlerem i do... dalszych ustępstw 
— kosztem Francji...

Pozatem  Hitlerowi chodzi (jak 
przy zajęciu strefy nadreńskiej 
wojskiem) o ODEPCHNIĘCIE 
Francji (i Anglji) OD W SCHO­
DU I POŁUDNIA Europy. Tam 
bowiem znajdują  się najbliższe 
cele H itlera (A ustrja i Czechosło­
wacja, Litwa i ZSSR). N a „25 
lat" można obiecać Francji „po­
kój", byle spokojnie patrzyła na 
odebranie sobie wpływów w  „Ma­
łej Entencie" i w Austrji; byle się 
łudziła, że ma nareszcie „święty" 
spokój i pokój. T rzeba dobrze za­
stanowić się nad sytuacją  Hitlera: 
uderzenie na Francję je s t bardzo 
trudne (lin ja  fortyfikacyj Magino­
ta ; pomoc Anglji; umowa z 
ZSSR; współdziałanie z „M ałą 
Ententą" i t. p .). Zasadniczym po­
stulatem Hitlera je s t wobec tego 
uspokojenie Anglji, odepchnięcie 
Francji. Tu tkwi KLUCZ do całej 
polityki hitlerowskiej. Można na­
wet obiecać — ograniczenie zbro­
jeń (Anglja to  lubi). Nawet — 
powrót do Ligi Narodów (Anglja 
za tern przepada).

T aka je s t isto ta  rzeczy. Czy 
F rancja to  rozumie? Rozumie zna­
komicie! Rośnie poprostu we 
Francji wściekłość na Hitlera, a 
rośnie i rozgoryczenie na Anglję. 
Inna rzecz, że niektóre francuskie’ 
faszystowskie i prohitlerowskie 
żywioły dyskretnie argum entują 
za porozumieniem się z H itlerem :: 
trudno, skoro -Anglja naś opu­
szcza... Inni znowuż (Chastenet, 
redaktor „Tem ps", w Moskwie) 
gorączkowo dopytują się, czy e- 
w entualna pomoc ZSSR jest na­
praw dę realna i czy nie możnaby , 
Polski zbliżyć z ZSSR? Jeszcze 
inni zw racają  uwagę na to, że dla 
Anglji F rancja zepsuła stosunki z 
W łochami, a przecież Włochy mo­
głyby teraz bardzo się przydać...

Rozgoryczenie we F rancji — o- 
gromne. Istotę posunięć Hitlera 
F rancja rozumie znakomicie. Przy­

szu Bezrobocia rozporządzał 127 
miljonami zł., z czego 31 milj. zł. 
wynosiły wydatki na  zasiłki usta­
wowe, 68 milj. zł. na  akcję zatru­
dnienia, a  już tylko 17.5 milj. na 
pomoc doraźną; ponadto —  Fun­
dusz rozporządzał jeszcze 20 milj. 
zł. z Pożyczki Inwestycyjnej.

W  r. 1936 — 37 (w edług preli­
minarza) Fundusz będzie rozpo­
rządzał tylko 95 milj. zł., z czego 
zaledwie 35 miljonów pójdzie na 
akcję zatrudnienia (19 milj. —  na 
pomoc doraźną). Otóż przy tych 
środkach możliwości zatrudnienia 
z ramienia Funduszu Pracy będą 
znacznie mniejsze niż w  r. ub.

Ale przecież akcja  zatrudnienia 
z ramienia Funduszu Pracy nie 
wyczerpuje całości w ydatków  pań 
stwowych na inwestycje.

Jest w ięc najpierw  Fundusz Dro 
gowy, który w  preliminarzu tego­
rocznym figuruje sumą 25.5 mil­
jonów zł. Ale z tego 18.5 milj. zł. 
idzie na spłatę starych pożyczek, 
a  zatem —  tylko 7 milj. zł. pozo- 
sta je  do rozporządzenia. Z tego 
6 milj. zł. z górą idzie na konser­
wację mostów i dróg. Na budo­
w ę now ych.— pozostaje kilkadzie­
siąt tysięcy złotych. Znacznie po- 
zatem obcięto w ydatki Mini­
sterjum Komunikacji na  roboty 
(przerzucając pozatem, jak  wiado

toczymy przykład, bardzo wymów 
ny. P . Beruns pisze w  „Debats", 
charakteryzując całokształt sytua- 
cii:

„T rzeba ra z  n a  zaw sze zrozumieć, 
że p ro g ra m  Niem iec m oże być zre­
alizow any ty lko  przy  pomocy woj­
ny ; że  Rzesza chce rozpocząć w oj­
n ę  w  najdogodniejszych d la  n iej 
w arunkach; że cala  akcja  dyplo­
m atyczna  B erlina  do tego  w łaśnie 
się sprow adza, by odsunąć począ­
te k  w ojny do sprzy ja jące j chwili. 
K ażda n iezgoda w śród państw  
europejskich ty lko  w zm acnia nie-; 
bezpieczeństwo. To s tosu je  się nie 
tylko do F ra n c ji i  A ng lji, lecz ta k  
że  do „m ałych" narodów , k tó re  łu ­
dzą się, iż obłaskaw ią N iem cy, za ­
chowując neu tra lność . Niepodobna 
oczekiwać od N iem iec litości— od­
w rotn ie, praw dopodobnie z aa taku ­
ją  p rzedew szystkiem  m ałodusznych, 
jakoże  ta m  ła tw ie j będzie można 
przejść. W  każdym  raz ie  czas 
już  przestać  mów ić o konflik­
cie n iem iecko-francuskim : istn ieje  
ty lko  g roźba niem iecka, skierow ana 
przeciw  w szystkim  sąsiadom  Rze­
szy. J e ś li E u ro p a  to  zrozum ie, m o­
że  jeszcze się u ratow ać".
W podobny sposób polemizuje

z „Daily M ail" francuski „Jour­
nal":

„Czy H itle r  n ie  ośw iadczył 7-go 
m a ica , że  głów ną przyczyną euro­
pejskiego chaosu je s t  odczuwany 
przez  N aim cy „b rak  p rzestrzen i" 
Czy te  słow a m a ją  ja k iś  określony 
sens czy  n ie ?  Chyba n ie  trac im y  
w szyscy razem  zdrowego rozsąd­
k u?"
Tenże „Journal" z w ielką gory­

czą pisze o Anglji, że:
„przecież d la  n ie j to  pogniew a­

liśmy, s ię  z W łocham i; w ierzyliśm y 
że p rzy jaźń  angielsko - francuska  
u ra tu je  św ia t, a le  te ra z  ju ż  w tc 
nie w ierzym y. A nglicy nie tylko nie 
og ran iczają  apetytów  hitlerow ­
skich, lecz odw rotnie —  jeszcze 
podniecają je ! N asza  cierpliw ość 
m a się ku końcowi. Z apytujem y 
siebie —  czy n ie  sz liśm y do tąd  po 
b łędnej d rodze?!"
T rzeba przyznać — są  to głosy 

bardzo wielkiego rozgoryczenia. 
Hitlerowcy zacierają  ręce. Hitle­
rowska p rasa coraz bardziej pod­
nosi ton. Liczy na rozdźwięk an- 
gielsko-francuski, który da Hitle­
rowi w iększą „wolność" na połu­
dniu i wschodzie Europy.

Nie znaczy to jednak, by sytua­
cja  H itlera już dziś była łatwa. 
F rancja  opiera się o poważny sy­
stem europejski, sięgający po­
przez „M ałą Ententę" aż do ZSSR. 
Ale w  każdym razie H itler spo­
dziewa się, że jego trudna sytua­

lejnictwa na pożyczki na  sumę 
98 milj. zł.).

Ogół wydatków  inwestycyjnych 
budżetowych (po wliczeniu in- 
westycyj monopolów, przedsię­
biorstw  i  funduszów) został obli 
czony na sumę 187,8 milj. zł. 
w obec 212,5 milj. zł. w  r. 1935— 
1936.

W spominamy mimochodem, że 
tak  zw. plan „inwestycyj pozabu­
dżetowych" na sumę 223 milj. zł. 
obejmuje zarów no normalne inwe 
stycje budżet., jak  kredyty Banku 
G ospodarstwa Krajowego, związ­
ków komunalnych, jak  wreszcie 
wydatki Funduszu Pracy, że w  su 
mie te j mieści się już sp łata dłu­
gów  (8.5 milj. W łochom za okrę­
ty), w obec tego — co podkreśla­
liśmy swego czasu —  nie jest to 
właściwie żaden plan inwestycyj 
państwowych, ale podsumowanie 
całkowicie odmiennych pozycyj. Je­
śli dodamy, że oblicza się liczbę 
robotników, których zatrudni się 
w  lecie r. b. na 100.000 (do 140 
paru tysięcy w  r. ub .), zrozumie­
my, jak  się przedstaw iają widoki 
złagodzenia bezrobocia w  chwili 
obecnej...

Przed klasą pracującą Polski 
stoi zadanie walki o chleb i p ra ­
cę, która jest zarazem  w alką o ro 
zwój gospodarczy kraju.

(W .) .

cja  może stanie się łatw iejszą. To 
jednak nie je s t jeszcze rzeczą cał­
kiem pewną.

K. CZAPIŃSKI.

W numerze 4-ym

„O B LIC ZA  D N IA "
A p e l R O M A IN  R O L L A N D A

0 0  PRZYJACIÓŁ— POLAKÓW !

O fia r y
dla rodzin po poległych w Krakowie 

dnia 23 marca 1936 r.

P O K W ITO W A N IA  OKR. PPS.
W  KRAKOW IE.

OKR. PPS Łódź zł. 30.34.
Zw. Rob. Przem. Odzieżow. Ka

towice zł. 37.25.
Stefan Sendłak Zamość zł. 5.
K. C. Bundu W arszaw a zł. 89. 
Zebrane w  Adm. Robotnika zł.

221.95.
Robotn. W oli Duchackiej zł.

19.40.
N. N. w  Krakowie zł. 20.
Ziffer Henryk zł. 10.
Zw. Zaw. Kolejarzy w  Krako­

wie zł. 10Q.
Robotn. Fabr. Tytoniu w  Krako 

wie zł. 162.
Tow. D robnerowa zebr, na listę 

zł. 10.
Robotn. Monopolu Spiryt. w

Krakowie 36.63.
Andrzej Jag ła  zł. 5.
Robotn. i  Urzędnicy F-my Arti-

graf zł. 100.
Robotn. Huty Żelaza w  Borku

Fałęc. zł. 53.45.
Robotn. Fab. W yr. Blaszanych,

Bogdanowicza zł. 67.
Robotn. fabr. Kartonaży w  Kra­

kowie pl. Groble zł. 112.35.
E. P . zł. 7.
Drukarnia Ludowa w Krako­

wie zł. 36.
Adm. Robotnika zebrane zł.

328.50.
C. Zw. Górników w Jaworznie 

zł. 10.
Bronisława Kulmanowa, Stani­

sławów zł. 10.
Kibne Borochów Końskie zł. 5. 
Pracown. 1 P rac. P ralni Polonja

w  Krakowie zł. 65.50.
Fryd. Ormiccy zł. 2.
Tow. D robnerow a zł. 16.

W Przychodni Przeciwgruźlicze) Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w Łodzi

plany, projekty, zamysły na przy­
szłość, w szystko to  jednak zależ- 

jest od ciężkiej w alki o środki 
jaką prowadzim y cały czas jako 
instytucja robotnicza.

Gruźlica! Ileż ofiar poryw a każ 
dego roku ta  p laga ludzkości? W 
przepełnionych, mieszkaniach ro-r 
botniczych, w  ponurych i niehigie 
nicznych halach fabrycznych czai 
się, czekając na  sw oje ofiary, że­
by  skoczyć, opanow ać ciało źle 
odżywione i potem zeżreć, zdławić 
i zdusić na śmierć...

T ak  dochodzimy u nas w  Pol­
sce do blisko 20% zgonów na 
gruźlicę —  dusicielkę’ proletarjatu. 
W  obliczu tych strasznych spusto 
szeń jakie szerzy ta  p laga ludzko­
ści jak  m ałą się sta je  i jak  niesto- 
sunkową do rozmiarów niebezpie­
czeństw a inicjatywa, zaintereso­
wanie i zasób energji społecznej z 
któremi ustrój dzisiejszy podcho­
dzi do tych palących nieszczęść i 
problemów.

Tern w iększą jest nasza duma, 
że instytucja robotnicza, w  mie­
ście w  którem w re zacięta co­
dzienna w alka o problemy dnia, 
znalazła tyle inicjatywy, w ytrw a­
łości i zmysłu organizacyjnego, 
aby  stworzyć instytucję, która 
może być dumą klasy robotniczej 
całego kraju.

Jest nią Przychodnia Przeciw­
gruźlicza Robotniczego Tow arzy­
stw a Frzyjaciół Dzieci w  Łodzi.

—  Placów ka nasza, walki ro­
botniczej z plagą gruźlicy —  opo­
w iada tow. W alczak przewodni­
czący Robotniczego Tow arzystw a 
Przyjaciół Dzieci w  Łodzi — po­
w stała  w  1925 roku, biorąc sobie 
za cel zwalczanie gruźlicy u dzie­
ci i młodzieży. W  kilka la t później 
rozszerzyliśmy ramy naszej dzia­
łalności i objęliśmy akcją naszej 
Przychodni i starszych. Mamy za 
sobą dorobek obejmujący liczne 
tysiące dzieci i starszych, którzy 
przeszli przez naszą instytucję 
znajdując w  niej zdrowie, bez­
płatną opiekę lekarską i środki ra­
tow ania życia. Oczywiście, że nie 
zapatrzyliśmy się wstecz i mamy

Dr. Wilhelm Rabinowicz Kolbu 
szowa zł. 5.

Zebrane przez p. N. N. w Kra­
kowie zł. 72.

Z.Z.Z. Prac. Przem. Spożyw­
czego w  Krakowie zł. 35.50.

Pracow . Zakł. Graficznych „A- 
kropol" zł. 83.90.

Robotn. Odzieżowi w  Krakowie 
zł. 56.

K. Munkówna zebrane zł. 35.50. 
Robot. Polsk. Przem. Stążkowe- 
go 25.40 zł.

Robot. Fabr. Liban i S-ka w 
Borku Fałęckim zł. 21.65.

K. C. Bundu w  W arszaw ie zł. 
55.—  ' .

C. Zw. Rob. Budów, w  Zako­
panem zł. 105.

Kom. Miejsc. PPS. w Zakopa­
nem zł. 40.

Frunkw alter Frań. Borysław zło 
tych 20.70.

Paw eł Bisok Jasienice zł. 20.50.
R. Golda, Łódź zł. 3.
Bolesław Dudziński, Łódź, z(o- 

tych 5.
Adm. Robotnika zebrane zł. 

151.15.
Pracownicy Tram wajów! w 

W arszaw ie zł. 511.05.
OKR. PPS. Łódź zł. 91.57.
TUR. w  Buczkowicach zł. 8.
Rob. Kuśnierscy w  Krakowie 

zł. 34.70.
Rena W . zł. 5.
Zarząd Gł. Zw. Zaw. Prac. Ko- 

. n w  W arszaw ie zł. 500.
Zw. Zaw. Prac. Handl. i Biur, 

w  W arszaw ie zł. 69.37.
Deutsche Sozial. Arb. Partei Biel 

sko zł. 20.
ustave Bailly, Paryż, zł. 200.

W yjeżdżamy na miejsce do po­
radni. To pewnie tutaj. Gromadki 
dzieci, przeważnie pod . opieką m a 
tek  —  robotnic, o bladych w ym i- 
zerowanych twarzyczkach grom a­
dzą się przed bram ą niewielkiego 
domu u końca ulicy Piotrkowskiej, 
domu Przychodni Przeciwgruźli­
czej naszego Robotniczego Tow a­
rzystw a Przyjaciół Dzieci w  Ło­
dzi.

Jesteśm y w  Przychodni. Uderza 
skupiona cisza z jaką  się tu ta j od­
byw a ten ruch intensywny leczą­
cych się i chorych. Mimo tego, że 
około 180 osób przew ija się dzień 
nie przez sale Przychodni przy 
małyrti stosunkowo personelu, m a 
szyna pracuje cicho i składnie. 
Przechodzimy kolejr.o przez po­
czekalnie dla dzieci, dla doro­
słych, poczekalnię domową, rent­
genowską. Rozkład przemyślany 

dobrze umiejscowiony uzupełnia 
wzorow a czystość i porządek jaki
wszędzie panuje.

Jest południe i obserwujemy 
przychodnię w łaśnie w  chwili naj­
większego napięcia pracy. W  po­
koju przyjęć m igocą w yciągane 
szuflady kartotek, w  których każdy 
stan  chorobowy oznaczony je s t in­
ną barw ą. Gruźlica o tw arta  m a  kar; 
ty  fioletowe, są  i niebieskie ozna­
czające w ypadki odm y i jasne od­
cienie dla w ypadków  lżejszych. 
Ile to  w  tej skali kolorów kryje 
się nieszczęść ludzkich, robotni­
czych?.. I ja k  wiele z nich m ożna­
by usunąć, gdyby były odpowie­
dnie środki ku temu.

W, pracow ni bakterjologicznej 
syczy sterylizator. Bakterje cho­
robowe muszą w pierw  zostać za­
b ite zanim poddane zostaną ba­
daniu mikroskopijnemu. Z agląda­
m y przez szkiełko mikroskopu po­
większającego próbów kę bakteryj 
gruźliczych. N a niebieskawej jak ­
by drgającej plamie, ułożyły się 
małe, skręcone i  urw ane niteczki 
ciemne fioletowe: laseczniki K q-  
cha, bakterje gruźlicy. Oto zacza­
jony w róg  z którym w alczy przy­
chodnia.

Przechodzimy do poczekalni dla 
dzieci. M aleństw a siedzą zapa­
trzone w  wielkie białe drzwi skąd 
za  chwilę wyjdzie pani w  białym 
fartuchu, żeby jedno z nich przy­
wołać do siebie.

— To pani D októr — szepce ja -  
snow łósa Halinka, k tóra  opuściła 
przed chwilą gabinet gdzie otrzy­
m ała zastrzyk i jest już  w  tajem - 
niczona w  funkcje osobistości 
przychodni.

Czy to  boli zastrzyk —  pyta 
ze strachem Elżunia —  k tó ra  mi 
przed chwilą opowiadała, że T a ­
tuś umarł, a  Mamusia nie może 
przyjść, bo  stoi przy m aszynie i 
pracuje.

Przysłuchuję się rozmówkom 
dzieci zajadających z kosza sto­
jącego w  środku poczekalni w  któ 
rym zarząd przychodni przygoto­
w uje bułeczki d la  swoich małych 
gości. Rozprawiają z pow agą do­
rosłych. W ierzyć się nie chce, że 
te małe główki m ają paść ofiarą 
tych niteczek fioletowych, które 
tam g iną obok prażone wysoką 
tem peraturą sterylizatora.

Kiedy oprowadzający po przy­
chodni kierownik jej tow. Łysz- 
kowski wymienia liczbę osób, któ­
re znalazły w  niej już  pom oc: 
dwanaście tysięcy, w tem  około 
osiem tysięcy dzieci i kiedy na 
chwilę przypominamy sobie czem 
św iat burżuazyjny jest zajęty, 
przygotowaniem w ojny, zbrojenia 
mi, sianiem nienawiści, i dławie­
niem protestów , —  w tedy jakieś 
ucżucie dumy ogarnia, że klasa 
robotnicza, nękana tylom a troska­
mi dnia i ju tra, w ysuw a się na 
czoło w alki z prawdziwem i pla­
gami ludzkości.

J. u

REFORMACKIE
PIGUtKIz marka ZAKONNIK
stosują się :
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK. 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, C 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY /  

» przy skłonnościach 
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 

UŻYCI! ♦ - !  PIGUŁO MA MOŁk



Str. 5

W górach Macedonii
żyle ostatni w Europie szczep koczowników

Napozór w ygląda to niepra­
wdopodobnie. Ktoby mógi przy­
puszczać, że w  wieku radja, lotów 
do straiosfery w  Europie żyje so­
bie najspokojniej w świecie — 
szczep, upraw iający koczownictwo 
w  calem tego słowa znaczeniu.

A jednak jest to fakt. Chodzi tu 
O szczep Karakaczów, który rok 
rocznie w iosną i jesienią upraw ia 
swoje wędrówki w  G órach Mace- 
donji. Przyw ędrow ali oni do Ma- 
cedonji z Epirusu (Grecja). Jako 
jedyny m ajątek posiadają  olbrzy­
mie s tada  owiec, stanow iące wła­
sność całej rodziny. Na bardzo wy 
trwałych konikach oraz , mułach 
pędzą oni te olbrzymie stada z 
miejsca na  miejsce, nie będąc do 
tej pory jeszcze nigdy i nigdzie 
zarejestrow ani przez żadne w ła­
dze administracyjne, a już naj­
mniej przez jakiekolwiek... podat­
kowe. Nie odbyw ają żadnej służ­
by  wojskowej, nie pfacą podat­
ków, jako zaś  w ładzę uznają tyl­
ko głowę rodziny. Rządy są  zupeł 
nie autokratyczne. G łowa rodziny 
m a praw o jedynie utrzymywać o- 
ficjalny kontakt na zewnątrz. Po­
lega on przeważnie na  wymianie

Sfałszowany... meteor
Czego już ludzie nie próbu ją ' 

fałszować!
Niedawno do muzeum przyrod­

niczego w Meksyku, przybył pe­
wien chłop z jednej z pobliskich 
wiosek i oświadczył dyrektorowi 
muzeum, że w  pobliżu jego domu 
spadł meteor, który rozbił się na 
kilka odłamków. Jeden z tych od 
łamków chłop przyniósł do m u­
zeum, zaznaczając, że jądro me­
teoru zaryło się głęDoko w  ziemi 
w  pobliżu jego fermy. D yrektor 
muzeum przyjął opowiadanie fa r­
m era za fakt i zbadaw szy po­
wierzchownie, przyniesiony odła­
mek „meteoru", w  którym zna­
lazł, miedź, nikiel i żelazo, pole­
cił na koszta wydobycia i spro­
w adzenia do muzeum pozostałych 
części meteoru wypłacić chłopu 
;15.0Q0 dolarów meksykańskich. 
Gdy po dwuch tygodniach chłop 
się nie zgłosił, dyrekcja muzeum

Morderstwo czy samobójstwo?
Ponury proces w stolicy Irlandii

Przed sądem w Dublinie roz­
grywa się od kilku dni ponury 
proces o zbrodnię m atkobójstwa. 
W  dniu 17 lutego pani Bali, in- 
tendentka szpitala w Dublinie, nie 
przyszła do pracy. Służba szpi­
ta la  zaniepokojona kilkudniową 
nieobecnością kierowniczki inten- 
dentury szpitala, zawiadomiła po­
licję o je j zniknięciu. W szczęte w 
tej sprawie dochodzenie doprowa­
dziło do odnalezienia zakrwawio­
nego samochodu zaginionej w 
pobliżu nadmorskiej miejscowości 
Shankill. Syn wzięty w  krzyżowy 
ogień pytań, stwierdził, że matka 
jego yr nocy z 16 na 17 lutego 
popełniła samobójstwo. Syn, p ra ­
gnąc zataić ten fakt, wywiózł 
zwłoki matki w samochodzie nad 
morze i wrzucił je do wody.

śledztwo wykazało szereg sprze 
czności w  zeznaniach syna 19-sto- 
letniego Edw arda Preston Balia, 
artysty dramatycznego, występu­
jącego w  teatrze w  Dublinie. Jak 
się okazało, między nim i matką 
dochodziło do częstych nieporo­
zumień. N a kilka dni przed tra ­
giczną datą , syn, który mieszkał 
2 kilkoma kolegami osobno, wró­
cił do domu matki, żony znanego

Ludożercy
są dobroduszni i szlachetni

Uczony australijski, dr. Donald 
Thomson, który odbył' niedawno 
podróż naukową do niezbadanych 
puszcz australijskich na północ 
od rzeki Ropper, do rzeki Arnehm 
i na wschód od rzeki Goyder, prze­
bywał przez długi czas w śród lu­
dożerców i łowców głów, ucho­
dzących dotychczas za najdziksze 
ludy. Twierdzi on, że są  to lu­
dzie dobroduszni, uczciwi, o pry­
mitywnej lecz szlachetnej kultu- 
rze’ D o  białych zb liżają  się bar­

za różne potrzebne im materjały 
doskonałych serów Karakaczów 
względnie tkanin, iub innych w y­
robów kobiecych. Kobiety Kara­
kaczów żyją w  ścislem odosobnie­
niu i w zupełnej izolacji. Małżeń­
stw a są  zawierane jeszcze między 
dziećmi, przeciętnie w  wieku 15 
lat. Nazajutrz po ślubie mąż do­
piero widzi sw oją małżonkę. Mie 
szkają oni w  namiotach skórza­
nych o  płaskich dachach. Namio­
ty ,  te muszą być ustaw ione w e­

Telewizja na horyzoncie
Wzrok nasz będzie sięgał w  nieskończoność...

Od kilku już la t p rasa alarmuje 
swoich czytelników rewelacyjne- 
mi wiadomościami z nowej, po­
krewnej radju- dziedziny — tele­
wizji.

Zrazu niepewne i ogólnikowe, 
dziś już przekształcają się w 
kształt realny. Ruchliwa niemniej

wydelegowała na wskazane miej­
sce swego przedstawiciela. Ten 
zastał farmę pustą. Sąsiedzi o - 
świadczyli, że właściciel farmy o- 
dziedziczył spadek w  wysokości 
15.000 dolarów, opuścił farmę i 
wyjechał do Ameryki. Zapytani 
czy w  ich okolicy spadł kiedy me­
teor, farmerzy oświadczyli, że ta ­
kiego zjawiska nigdy nie zaobser 
wowali.

W szczęte dochodzenie dopro­
wadziło do ujawnienia szczegółów 
sprytnego oszustwa. Farmer po- 
prostu sam ulał kulę ze stopu mie­
dzi, żelaza i niklu, którą następ­
nie rozsadził i odłamek jej przy­
niósł ao muzeum, które z wdzię­
cznością przyjęło ten, rzeczywi­
ście jedyny w  swoim rodzaju okaz 
„meteoru".

W szczęte za sprytnym oszustem 
poszukiwania policyjne pozostały 
bez rezultatu.

lekarza, z którym żyła w  separa­
cji. M atka robiła synowi wyrzuty 

jspowodu jego lekkomyślnego try­
bu życia. W dniu 16 lutego, wy­
chodząc do pracy, pozostaw iła na 
stole kartkę zaadresow aną do sy­
na  z zawiadomieniem, że o ilen ie  
wyprowadzi się od niej, m atka o- 
puści mieszkanie. Wieczorem po 
powrocie z pracy p. Bali, która 
według zeznań .syna, była dziwnie 
podenerwowana, udała się do sy­
pialni. Gdy syn je j wszedł w  kil­
ka chwil później za nią, matka 
już nie żyła. W rękach trzymała 
orzytwę, którą poderżnęła sobie 
gardło.

W ładze zeznaniom tym nie da­
ły jednak wiary. Domniemanego 
matkobójcę osadzono w areszcie. 
Gdy nazajutrz chciano go poddać 
nowemu przesłuchaniu, areszto­
wany dobiegł do okna i z pierw­
szego piętra rzucił się na  bruk, 
odnosząc ciężkie obrażenia. Obec­
nie po kuracji w  szpitalu przy­
szedł tak  dalece do sił, że może 
jyystępować przed sądem już ja ­
ko oskarżony o zamordowanie 
matki w  przystępie silnego wzbu­
rzenia psychicznego.

dzo życzliwie i obdarzają  ich peł- 
nem zaufaniem. Uczony, który po­
znał ich język i obyczaje, do­
świadczył bardzo gościnnego przy­
jęcia. Gry zachorował ciężko, lu­
dożercy pielęgnowali go ofiarnie, 
czyniąc wszystko, by wyzdrowiał. 
Spożywają mięso ludzkie tylko 
podczas religijnych ceremonij, 
związanych z bitwami z nieprzy- 
jacielskiemi szczepami, w  tej na­
dziei, że nabędą szlachetnych za­
let zjedzonych przeciwników,

dług przyjętego od wieków zwy­
czaju, biorąc stale jako środek — 
namiot „Czaja", to jest w odza ko­
czowników. Są oni nadzwyczaj 
ambitni i słowni. Złamanie dane­
go słov/a uw ażają za bardzo duże 
przestępstwo, które zmusza prze­
stępcę do opuszczenia gromady. 
Napadani przez różne watachy, 
bronią się dzielnie, sami nigdy nie 
rozpoczynają żadnycn walk. Wszel 
kie usiłowania osiedlenia ich na 
stałe zawiodły.

od polityków rzesza uczonych i 
wynalazców, Ich gorączkow a i 
nieustanna p raca w  laboratorjach 
daje ludzkości cudowny organ 
wzroku sięgającego w  nieskończo 
ność.

I  znów oblicze ludzkości, ma 
ulec przeobrażeniu. N a lepsze, czy 
na gorsze? Czas pokaże. Jeśli po­
stępując trzy kroki wprzód, cof­
niemy się jednocześnie dw a kroki 
w tył —  dorobek będzie i tak  wiel­
ki i  doniosły, żeby  tylko ten przy 
najmniej stosunek utrzymać.

Bez zbytniej przesady możnaby 
urodziny zarów no radja, jak  i te­
lewizji przenieść do mroków hi- 
storji, do czasów pierwszych od­
kryć z dziedziny matematyki i 
elektryczności, a  przynajmniej do 
historycznych nazwisk Volty, Fa­
radaya, Maxwella, Oerstedta, 
Hertza, Marconiego i  wielu in­
nych. Praktycznie jednak biorąc, 
za  rok narodzin telewizji należy 
przyjąć bieżący rok 1936, który 
nam przyniósł pierwsze oficjalne 
telewizyjne stacje nadawcze.

Pierwszeństwo zatem przypad- 
ńie zapewne Francuzom, którzy, 
jak  sami tw ierdzą, „nie robiąc 
szumu" uwinęli się gracko i  w 
kilka miesięcy ukończyli budowę 
pierwszej na świecie oficjalnej 
stacji nadawczej na wieży Eiffel.

W  ten sposób Anglja, która 
zaw sze m a czas i Niemcy, którym 
zaw sze coś stoi na przeszkodzie, 
pozostały wtyle.

Francji dzielnie dotrzymuje kro­
ku w  tej dziedzinie Z. S. S. R., 
gdzie w styczniu r. b. z okazji je­
denastej rocznicy śmierci Lenina 
uruchomiono doświadczalną stację 
telewizyjną. W  ZSSR opracow ano 
naw et obszerny program  w dzie­
sięciu punktach, który streszcza 
zamierzenia sowieckiego Rządu w 
dziedzinie rozpowszechnienia tele 
wizji. Program  ten będzie w  naj­
bliższej przyszłości w ykonany lub 
zmieniony.

W  Skandynawji zaś robi się 
wszystko po cichu. W  Szwecji w 
połowie stycznia r . b . o tw arto te ­
lewizyjną stację nadaw czą na 
przedmieściu Stokholmu — Alstro 
mergarten.

W  Norwegji m a być w  krótkim 
czasie wybudowana stacja w 
Oslo, przyczem inicjatywę prze­
jęły tu  spółki pryw atne, licząc, w 
związku z dlugiemi zimami w tym 
kraju, na wielkie rozpowszechnie­
nie się telewizji.

Natomiast w Stanach Zjednoczo 
n.ych nie uznano jeszcze telewizji 
za  intratny interes. D latego prze­
widuje się, że inicjatywę i  koszty 
budowy pierwszej stacji podejmie 
tu  Rząd Stanów.

TELEWIZJA NA USŁUGACH 
LOTNICTWA

W  Niemczech i  w  Italji prow a­

i MUSZTARDA SMAK j MATCIAEf 
| POLSKA CHRZANOWY L. H ftltJ A ft

W ciągu sekundy dookoła ziemi
Dr. M ilton L. Humason, sław­

ny astronom .pracujący w  obser- 
w atorjum  astronomicznem Mount 
W ilson w Kalifornji, odkrył nie­
dawno spiralną mgławicę, która 
ziemię okrąża w  ciągu jednej se­
kundy. Mgławica porusza się z 
szybkością 94 miljonów mil na 
godzinę. Dr. Milton odkrył mgła­
wicę przez teleskop, ufundowany 
przez Fundację C arnegi‘ego, u sta ­

C hińsk i „rekord"
Jak wykazały niekompletne 

wprawdzie chińskie statystyki u- 
rzędowe, na  każdy tysiąc Chińczy­
ków 35 jest ślepych. Ten wysoki 
procent ludzi pozbawionych wzro­
ku wywołany jest przez bakterje 
gromadzące się na ciele Chińczy­
ka, naogół mało dbającego o swą 
czystość zewnętrzną. Bakterje te 
dostają się do oczu przez pocie­
ranie ich brudnemi rękoma. Nastę­
puje zapalenie, które wobec b ra­
ku jakiejkolwiek pomocy lekar­
skiej, kończy się tv 99 wypadkach 
na 100 całkowitą ślepotą.

W Chinach niema żadnej insty­

dzone są  obecnie badania nad  za­
stosowaniem fal radjowych krót­
szych od  1 m etra celem wykrywa 
nia samolotów w  powietrzu. Fale 
decymetrowe skierowane przez 
małe nadajniki ku górze, w racają 
spowrotem na  ziemię, gdzie moż­
na przy ich pomocy określić odle­
głość i wysokość wykrytych przez 
„wywiad radjow y" samolotów.

Ponadto telewizja przynosi sa ­
molotom nową pomoc w  postaci 
wynalazku pozwalającego na lą ­
dowanie we mgle. Lotniska mają
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Kryzys przecT 5.000 lat
panował w Egipcie za rządów Faraona Cheopsa

Amerykański profesor Reisner, I tylko uwiecznić w ten sposób swe i 
znany egiptolog, wrócił niedawno imiorfa; a powodowali się o wiele 
z Gizeh, gdzie dokonał bardzo cie | poważniejszemi pobudkami.
kawych odkryć. Jego ekspedycja 
naukowa odkryła r.dużo posągów 
z epoki faraona M ycerinusa, panu 
jącego około 3000 lat przed Nar. 
Chrystusa. Umieszczone na tych 
posągach napisy rzucają zupełnie 
nowe światło na genezę budowy 
piramid. Do tej pory wszyscy są­
dzili i twierdzili, że wierzenia re­
ligijne i kult dla starożytnych 
władców były jedynemi m otywa­
mi budowy ogromnych budowli, 
które przetrw ały wieki. Ostatnie 
dopiero odkrycia stw ierdzają, że 
faraonowie egipscy pragnęli nie-

Projekt
chińskiego geierała

Generał ethiński Feng-Ju-Hsiang 
wydał manifest, wzywający Chiń­
czyków, aby każdy skrócił swój 
chałat o jedną stopę, oraz zmniej­
szył ilość guzików.

W ten sposób da się zaoszczę­
dzić miljonowe sumy, za które się 
nabędzie 400,000.000 kul, któremi 
będzie można zabić 50 milj. wro­
gów, a tern samem uwolnić Chiny 
od obcych potęg i przywrócić jed ­
ność narodową.

lając, że nfgławica je s t oddalona 
o 1,404 (a  teraz niech czytelnik 
doda 24 zer) mil, co oznacza, że 
światło tej mgławicy potrzebuje 
234.000 lat, aby osiągnąć objek- 
tyw teleskopu. Pełna cyfra tej od­
ległości, gdy się napisze, w ygląda 
następująco:

1.404.000.000.000.000.000.000.000.000 
Prawdziwie astronomiczna!

tucji filantropijnej, któraby się 
zajm owała losem ociemniałych; u- 
cząc ich pożytecznych rzemiosł, 
wykonywanych w innych krajach 
przez niewidomych. W skutek tego 
niewidomy Chińczyk zajm uje się 
żebractwem, pędząc żywot p arja - 
sa, wyrzuconego poza naw ias spo­
łeczeństwa. Jedynie w  niektórych 
większych m iastach chińskich 
znajdują  się przytułki dla niewi­
domych, gdzie jednak warunki by­
tow ania są  tak  nieznośne, że nie­
widomi wolą często kij żebraczy 
od łaskawego chleba, ofiarowane­
go im w przytułku.

być zaopatrzone w  stacje nadaw ­
cze, samoloty zaś w  ekrany tele­
wizyjne. Na tym ekranie będzie 
widoczna m apa lotniska i okolicy 
oraz ruchomy punkt świetlny, o- 
kreślający położenie samolotu. U- 
rządzenie to  przy jednoczesnem 
zastosow aniu wysokościomierza, 
umożliwi lądow anie przy mgle lub 
w  nocy, gdy ze względów bezpie 
czeństwa nie można oświetlić lot­
niska.

Tak twierdził Goethe!
Palenie tytoniu, wyklęte przez 

kościoły wszystkich wyznań, znaj­
dowało długo jeszcze po zniesie­
niu interdyktu kościelnego, gorą­
cych przeciwników wśród najwyż­
szej klasy uczonych i poetów. Do 
przeciwników palenia należał rów­
nież* Góthe. „Żaden prawdziwie 
wykształcony człowiek, m ający 
wyższe zamiłowania i aspiracje, 
nie będzie nigdy palił tytoniu" — 
twierdził wielki twórca „Fausta". 
Kiedyindziej, wyznaje, że widok

Egipt cierpiał przed tysiącem lat 
od  kryzysu gospodarczego, który 
trw ał przeszło 150 lat. Zaczął się 
on za czasów faraona Cheopsa i 
2ostał usunięty (mimo bardzo mą­
drej taktyki starożytnych wład­
ców) —  dopiero po upływie pół­
to ra  wieku. Kapłani, których wy­
rocznia nie podlegała wówczas 
żadnej dyskusji, przepowiedzieli 
na kilkanaście la t wcześniej ów 
przykry dla państw a okres. Bio- 
ąc te przepowiednie kapłanów zu 

pełnie serjo, Cheops, nic nam yśla­
jąc  się długo, zapobiegł pogłębia

Historia,., pocałunku
H istorja pocałunku doczekała się I (Seine Kiisse paradiesisch fUhlen)

nowego oświetlenia. Pewien fran­
cuski uczony po wielu latach s tra ­
wionych na wertowaniu historji o- 
byczajów najdawniejszych wieków, 
wydał obecnie dzieło, om awiające 
wyłącznie historję pocałunku i je ­
go znaczenie. Pierwotnie całowali 
się tylko mężczyźni. Pocałunek ten 
składany na policzkach był formą 
pozdrowienia. T ak  „pozdrowił" 
Judasz swego M istrza i zdradzi! 
go.

W dawnych wiekach całowano 
się w brodę, w głowę, ręce, nigdy 
w  usta. Zwyczaj całowania w u- 
s ta  pojawił się dopiero na dworze 
Franciszka I. Lud, do którego prze 
nikały opisy scen miłosnych na 
dworach panów, gorszył się tą  no­
w ą formą pocałunku, nazyw ając 
ją  „w szeteczną". Księża potępiali 
ją , jako „wymysł djabelski". Do 
kam panji przeciwko pocałunkom w 
ich dzisiejszej formie, przyłączyli 
się lekarze, wskazując na  nie, ja ­
ko źródło przenoszenia zarazków 
chorobowych. O pinja ta  p rzetrw a­
ła  do dziś. Inaczej jednak sądzą 
zakochani, d la  których, ja k  powia­
da  wielki poeta niemiecki, Schiller, 
w strofie zatytułowanej, Amaliel

Ciasta,
Wielkanocne

-dSadtinem"i cukrem 
'fianLLinowjrn.

„Szczurza wyspa*
Generalny prokurator Stanów 

Zjednoczonych, Cummings, opra­
cowuje obecnie projekt, ażeby 
„Szczurza W yspa", znajdująca 
się między wyspami Aleutskiemi a 
Hawajskiemi, została zamienioną 
na więzienie karne dla „recydy­
wistów" zbrodniarzy. W yspa ta  
znajduje  się w  oddaleniu 2.000 
mil od najbliższego lądu, nie bę­
dzie więc potrzeba pilnować więź­
niów z zewnątrz. Więźniowie, we­
dług projektu, byliby dosłownie 
.wolni", gdy chodzi o rygor wię­

zienny. Musieliby jednak upra­
wiać sami rolę, aby zapewnić so­
bie utrzymanie.

ludzi z dymiącym ogarkiem w  u- 
stach spraw ia mu prawdziwe o- 
brzydzenie.

Pewien ksiądz, w kazaniach do 
swych parafjan  przyrównywał pa­
lących do „djabłów, z których noz­
drzy ulatuje swąd piekielnego dy­
mu".

Uczony klasyk niemiecki na 
przełomie XVII i XVIII wieku przy 
równywuje palaczy do rumaków 
Djomedesa i byków Jasona, bu­
chających kłębami dymu i ognia.

niu się bezrobocia, zatrudniając 
kilkaset tysięcy robotników przy 
budowie olbrzymich piramid.

Co było przyczyną ówczesnego 
kryzysu?

Był nieurodzaj, który nawiedził 
żyzny kraj nad Nilem przez kilka 
la t zrzędu. Ludność w ów czas nie 
przyzwyczajona do oszczędzania, 
cierpiała dotkliwy głód. W  ślad 
za nędzą przyszły choroby, które 
dziesiątkowały ludność. Zatrudnię 
nie przy robotach publicznych 
lwiej części bezrobotnych dało 
istotnie dobre wyniki i oto za pa­
nowania Faraona Mycerinusa prze 
łamano ostatecznie kryzys.

„pocałunek to przedsmak raju", 
co Mickiewicz tak  cudownie prze­
tłumaczył w Jl-ej części „Dzia­
dów" w strofie zaczynającej się od 
słów: „Pocałunek jej to nektar 
boski"... ■

Jubileusz... k arto fla
W r. b. m ija 450 lat, jak  po raz 

pierwszy w Europie zasadzono 
kartofle. Uczynili to  w roku 1586 
dwaj Anglicy, którzy przywieźli 
kartofle z Peru. Lecz przez dłuż­
szy czas nie jadano  kartofli, nie 
znając ich właściwości. Dopiero 
w 200 la t później, gdy zapanował 
wielki głód we Francji, rozpo­
wszechniono spożycie kartofli. Du­
żą propagandę na rzecz konsum- 
cji ziemniaków prowadził P ar- 
mentier, któremu również pomagał 
sam król, ćo umożliwiło szybkie 
rozpowszechnienie się kartofla, ja ­
ko potrawy ludowej.

JEDWAB
do szycia

m c iW do
szycia
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Francuski projekt organizacji pokoju
Doniosła narada ambasadorów Francji

PARYŻ. (PAT). De Chambrun 
był pierwszym ambasadorem , k tó­
ry  przybył w  piątek na Quai 
d ‘Orsay. Konferencja am basado­
rów była wyznaczona na godzinę 
15-tą. Ambasador de Chambrun 
r.iezwłacznie udał się do gabine­
tu Flandina, z którym odbył roz­
mowę.

Następnie do gm achu francu­
skiego Min. Spraw. Zagranicz­
nych przybyli: am basador francu­
ski w Berlinie Francois Poncet, am 
basador Francji w Brukseli Laro- 
che, Paul Boncour i premjer Sa­
rraut.

Konferencja zaczęła się o godz. 
15 m. 30. Poprzedzała ją  krótka 
rozmowa Flandina z Sarraut i 
Paul Boncourem.

Ambasador Corbin przybył na 
Quai d ‘Orsay o godz. 16-ej i nie­
zwłocznie udał się do gabinetu 
Flandina, gdzie prócz am basado­
rów byli również obecni sekretarz 
generalny francuskiego Min. Spr. 
Zagr. Leger, dyrektor Bargeton, 
Massigli i dyrektor gabinetu Flan­
dina Rochat.

PARYŻ. (PAT). Konferencja am 
basadorów  francuskich z Londynu, 
Rzymu, Berlina i Brukseli zorjen- 
tow ać m a Rząd francuski co do 
nastrojów  tychże stolic w momen 
cie podjęcia przez Paryż poważnej 
inicjatywy dyplomatycznej, stano­
wiącej kontrakcję na propozycje 
niemieckie. W  kołach politycz­
nych zapow iada się bowiem, że 
min. Flandin, opracow uje deklara 
cję Rządu francuskiego, którą za ­
mierza ogłosić na zebraniu państw  
lokarneńskich w  Brukseli. Będzie 
to  nietylko odpowiedź na memo­
randum  niemieckie, zbijająca po­
szczególne praw ne argumenty tam 
zaw arte, lecz przcdewszystkiem 
wysunięcie francuskiego projektu 
organizacji pokoju.

P rasa podaje zasadnicze linje 
inicjatywy francuskiej: przede- 
wszystkem — jak  stw ierdza więk 
szość dzienników — począwszy 
od prawicowego „Figaro" poprzez 
radykalną „La Republique", aż do 
socjalistycznego „Populaire", Frań

cja nie może zgodzić się na po­
dział Europy na część wschodnią 
i zachodnią, do których stosow a­
ne byłyby różne kryterja organi­
zacji bezpieczeństwa. Pozatem od 
powiedź francuska nie powinna— 
jak  stw ierdza szereg dzienni­
ków — zamykać dalszej drogi do 
rokowań. To też w  deklaracji swej 
Rząd francuski w ystąpi z konkret 
nemi propozycjami, oświadczając, 
— jak  pisze „Excelsior“ — swą 
gotow ość do współpracy z każdą 
inicjatywą, której celem byłoby 
zapewnienie bezpieczeństwa wszy­
stkim bez w yjątku narodom.

Terenem , na którym ujawni się 
inicjatywa francuska, będzie — 
jak to już wiadomo — najbliższe 
zebranie państw  lokarneńskich, 
zwołane na przyszły w torek do 
Brukseli, a ewentualnie do Pary­
ża.

Dalszy ciąg akcji dyplomatycz­
nej m a być przeniesiony następnie 
na szerszy teren, t. j. na forum 
Ligi Narodów. Rząd francuski bę­
dzie dążył do tego, aby plan jego 
wszedł na porządek dzienny naj­
bliższego zebrania Ligi i aby był 
rozważony w  jej ramach. A rów­
nolegle do tej akcji dyplomatycz­
nej, Rząd francuski zamierza do­
m agać się wyciągnięcia przez pań 
stw a lokarneńskie konsekwencji z 
odrzucenia przez Niemców propo­
nowanych warunków układu lon-

dyńskiego. Należy w ątpić — jak 
pisze Bourges w „Petit Parisien" 
— czy zostanie ponownie wysu­
nięta kwestja zastosowania sank- 
cyj finansowych w stosunku do 
Rzeszy. W każdym razie należy 
przypuszczać, iż delegacja francu­
ska b*ędzie chciała uzyskać w jaki 
kolwiekbądż sposób gwarancję, 
że Niemcy 'zan iechają  budowy 
fortyfikacyj w strefie nadreńskiej.

Spadek bezrobocia 
w  B e lg j i

Belgijski M inister Robót Publ. 
tow . de Man oświadczył przedsta 
wicielom prasy, że od roku t. j. od 
chwili objęcia władzy przez van 
Zeelanda, liczba bezrobotnych 
spadła o 42 proc, zmniejszając się 
z 273 tysięcy na 163 tysiące.

Przewodniczący Koriezów
MADRYT. (PAT). Przewodni 

czącym Kortezów wybrany został 
Martinez Barrió, który otrzymał 
287 głosów przy 13 wstrzymują­
cych się od glosowania.

W y  nie M i)  za przykładem Austrii....
narazie

BUDAPESZT. (PAT). Wobec 
wiadomości, podanej przez niektó 
re dzienniki zagraniczne, że Rząd 
węgierski za przykładem Austrji 
zamierza przeprowadzić dozbroje­
nie, węgierskie koła miarodajne 
oświadczają, iż Rząd węgierski 
nie zamierza w  najbliższej przy­

szłości wszczynać żadnej konkret 
nej akcji w dziedzinie dozbroje­
nia. Kcła te jednak podkreślają, 
iż Rząd węgierski nie zmienił by­
najmniej swego stanow iska w 
sprawie równości praw  wszyst­
kich narodów. »

Gazy trojące i płomienie
w walce z Abisynią

Igraszki ze śmiercią
TRENTON. (PAT). Czynione są 

dalsze ostateczne wysiłki celem 
ponownego odroczenia egzekucji 
Hauptmanna. Podprokurator s ta ­
nu New Jersey oświadczył, Iż o- 
trzymał telegram od głównego o- 
brońcy Hauptmanna, adw. Fishe- 
t  a, który dom aga się zw ołania try  
bunalu okręgu Hunterdon dla zba 
dania poszlak wysuwanych prze­
ciwko adw. W endelowi o zamor­
dowanie dziecka Lindbergha.

Prokurator W ilentz oświadczał, 
że Hauptmann zostanie stracony, 
jeżeli gubernator Hoffman nie od-,

raczy ponownie terminu egzekucji, 
lub jeżeli trybunał nie skorzysta z 
praw a łaski.

żona  Hauptmanna oskarżyła u- 
rzędowo adw. W endela o porw a­
nie dziecka Lindbergha. Urzędnik, 
który przyjął tę skargę, w ydał na 
kaz aresztow ania W endela. Nie­
wiadomo czy ostatni ten wysiłek, 
zmierzający do uratow ania H aupt 
manna, w yda pomyślny rezultat.

♦ ♦

Hauptmann został jednak s tra ­
cony w  nocy z piątku na sobotę o 
godz. 1 min. 41. Szczegóły za­
mieszczamy na str. 3.

Narada na Zamku
Prezydent Rzeczypospolitej przy | kowskiego, generalnego inspekto- 

jął w piątek popołudniu na łącz- ra  Sił Zbrojnych gen. Rydza Śmi- 
nej audjencji prezesa Rady Mini- głego oraz ministra S p r.. Zagr. Jó- 
strów  M arjana Zyndram - Kościał I zefa Becka.

F a p  i m  sa  53 I  M  11 a d a m  s za ło w s k i,i  r  C le  O  r  S .  W  R  W ls k ltn o  pod Ł o d z ią

woją specjalną mieszanką zbożową z kawą natoralną
Hrzedsfaw.: Warszawa, Nowy Świat 44—22, tel. 5-37-32.
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B z is ie s s z e  i m p r e z y
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w takich samych pudełkach. Praw­
dziwy tylko z napisem

D r. O R G L E Y ,  L o n d o n

Osobliwy banknot
W Banku Anglji znajduje się 

największy banknot, jaki kiedy­
kolwiek był wydany przez insty­
tucje emisyjne. Banknot ten opie­
wa na miljon funtów szterlingów.

Zwiedzający Bank Anglji oglą­
da ją  go jako największą osobli­
wość. Banknot ten wystawiony 
został w XVI wieku. Obecnie wy­
kupiony przez Bank Anglji, spo­
czywa w gablotce, oglądany z za ­
zdrosną ciekawością przez zwie­
dzających.

Tysiące kilometrów...
ustaw...

Gdyby w ydrukować ustawy, roz 
porządzenia i dekrety, obowiązu­
jące obecnie we Francji na stro­
nach wielkości francuskiej gazety 
urzędowej i potem je  złączyć ra ­
zem, otrzymałoby się pas długo­
ści 40.000 kilometrów. Gdyby czy­
tać  sto  metrów dziennie, potrze­
bowałoby się 1.095 lat, aby się 
zapoznać z całością. Same dekre-. 
ty w ykazują długość 7 kilometrów.

Ludzie, których obwiniają, że 
nie zna ją  ustaw, m ają doprawdy 
usprawiedliwienie!

Muzułmanie łączą się
LONDYN. (P A T ). W  czw artek 

podpisano w  Bagdadzie układ so­
juszniczy pomiędzy Irak iem  a Hedża 
sem. U kład ten, k tó ry  je s t  określany 
jako  tr a k ta t sojuszniczy, w yrażający 
b ra te rs tw o  arabów  i p rzy jaźń  muzuł 
manów, będzie ogłoszony w ponie­
działek w Mekce i Bagdadzie. Do 
tr a k ta tu  tego  będą m ogły przystąp ić  
rów nież i  inne m uzułm ańskie pań ­
stw a arabskie.

W  kołach abisyńskich przypisu­
ją  sukcesy włoskie w okolicach 
Crondaru i nad jeziorem Aszangi 
użyciu gazów  trujących. Korespon 
dent Reutera w Addis-Abeba do­
wiaduje się ze źródeł abisyńskich, 
że przv ataku na Gondar Włosi 
używali miotaczy płomieni. Posu­
wanie się W łochów naprzód po­
przedzone było silnem bom bardo­
waniem z samolotów, które zrzu­
cały bomby gazowe i zapalające, 
zaś przed piechotą włoską posu­
wali się saperzy z miotaczami pło 
mieni. Ogarnięci przerażeniem na 
widok ognia, spadającego z nie­
ba i wytryskającego z ziemi, wo-

Agent hitlerowski w Szwajcarii
LOZANNA. (P A T ). W ładze fede­

ra ln e  zwolniły niedawno ze stanow i­
ska stenog rafa  zgrom adzenia federal 
nego dr. K itte lm anna, posiadającego 
podwójne obyw atelstw o: szw ajcarskie 
i niemieckie. Jednocześnie odebrano 
mu praw o do em ery tu ry . K ittelm ann 
należał do szw ajcarskie] g rupy  p a rtji

niemieckiej narodowo - „socjalistycz 
nej“ i  n ie  zastosow ał się do życzenia 
władz, k tó re  kazały  m u w ybrać po­
między jego  funkcją oficjalną a  dzia 
łalnością polityczną. K itte lm ann  od 
wołał się do trybunału  adm inistracyj 
nego, k tó ry  sk a rg ę  jego  odrzucił.

Piotes fałszerzy franknofów franrusirirti
D Sądzie Okr. w Sosnowcu roz­

począł się proces przeciwko szajce 
fałszerzy francuskich banknotów 
500 i 50-frankowych. Na czele 
szajki sta ł b. student uniwersyte­
tu francuskiego 29-letni Izajasz 
Nowakowski, zamieszkały w Sos­
nowcu. Oprócz niego na łatyie o- 
skarżonych zasiedli dw aj' jego bra 
cia Bolesław i Stefan Nowakow­
scy, Izrael Mandel ze Lwowa oraz 
Henryk Żółtowski i Marjan Kolan 
kowski z Sosnowca. W edług aktu 
oskarżenia policja śledcza francu- •

OSTATNIE DEPESZE I WIADO MOŚCI NA STR. 1, 2 I 3.

ska zawiadomiła policję polską, 
że w  jednem z miast francuskich 
zatrzym ano dwóch obywateli pol­
skich: Karola i Zygmunta Blatów, 
którzy puszczali w  obieg fałszy­
w e 500-frankówki. Banknotów 
tych puścili oni w obieg ną sumę 
około 3 miljonów franków. W to 
ku dalszego dochodzenia zatrzy­
mani Blatowie podali, że bankno­
ty  otrzymywali od Izajasza No­
wakowskiego z Sosnowca. 

Rozprawa, potrw a dw a dni.

„Łódź torpedow a'
Nowa straszna broń okrętów wojennych

Zakończone niedawno manewry 
erytrejskiej eskadry na morzu Czer 
wonem, posiadają duże znaczenie 
ze względu na zastosowanie po 
raz pierwszy nowej broni włoskich 
statków  wojennych, t. zw. „łodzi 
torpedowych" lub „ślizgowców". 
Załoga łodzi motorowej, zaopa­
trzonej w wyrzutnię torped, skła­
da się z dwu lub najwyżej trzech 
ludzi. Łódź spuszczona na wodę, 
mknie z szaloną szybkością ku ce 
łowi nieprzyjacielskiemu. Znalazł­
szy się w  bezpośredniej bliskości 
nieprzyjacielskiego okrętu, łódź

wyrzuca torpedę, której działanie 
jest niechybne, sam a zaś wraca 
do macierzystego okrętu. Łodzie 
te, dzięki minjaturowym rozmia­
rom i szalonej szybkości stanowią 
niezwykle trudny, prawie nie­
uchwytny cel dla nieprzyjaciela i 
mogą w przyszłej wojnie morskiej 
odegrać w ielką rolę.

Pczatem wypróbowano nowy 
rodzaj pocisku do przebijania płyt 
pancernych na statkach. Pocisk 
ten okazał się również bardzo sku 
tecznym. W ynalazek sam otoczo­
ny jest ścisłą tajemnicą.

O LB R ZY M I 
W Y B Ó R  
N O W  O -  
GZESNYCH
CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE

I  Posiada na składzientoLS ■•-!iżKo'ysK|Świat 39 i Plac 3 Krzyży 12
Firma chrześcijańska 

G O T Ó W K A . R A T A M I

jownicy abisyńscy, należący dc 
straży przednich będących w kon­
takcie z Włochami, początkowo 
wpadli w osłupienie i nie mogli 
się ruszyć z miejsca, a dopiero 
gdy niektórzy z nich ulegli popa­
rzeniu, wszystkie straże przednie 
pierzchły pociągając za sobą głów 
ne siły. Natychmiast jednak po 
odejściu zc strefy miotaczy pło­
mieni abisyńczycy zawrócili 
chcieli zaatakow ać Włochów, któ 
rzy w  międzyczasie posunęli się 
naprzód, lecz przywódcy ich ras 
Imru i ras Ayelu odwiedli ich od 
tego zamiaru, przypominając jak 
okropny ios spotkał żołnierzy 
przednich straży. Rasowie Imru 
Ayelu, zdając sobie sprawę, że w 
otw artej walce abisyńczycy mu­
szą ponieść porażkę woleli nie 
przeprowadzać kontrataku i za­
chować wszystkie swe rezerwowe 
siły. Opuścili w ięc Gondar i naka 
zali odwrót, który dokonany 
stał bez większych stra t. Tej sa­
mej nocy jednak, dw aj wyżsi przy 
wódcy rasa Imru nie usłuchali 
rozkazów i dokonali szeregu w y­
padów na lewe skrzydło włoskie 
złożone z askarisów , którzy po­
nieśli ciężkie straty.

Robotnicy rolni
do Łotwy

D nia  1 bm. od jechał z Postaw  
skolei 3-i. tr a n s p o rt robotników  ro l­
nych n a  Łotw ę, liczący 496 osób, 
tem  mężczyzn 103. Ogółem z terenu  
pow iatu postaw skiego w yjechało do­
tychczas 1.011 osób.

W dn iu  1 bm. ze s t. kol. Głębokie 
przez T u rm on t odjechał specjalnym  
pociągiem , przydzielonym d la  rek ru ­
ta c ji  przez dyrekcję  kolejow ą w Wil 
nie, 3 tr a n s p o rt robotników  rolnych 
do Ł otw y z te re n u  pow iatu dziśnień 
skiego w ilości 118 mężczyzn i 
kobiet. Ogółem z te re n u  pow iatu 
dziśnieńskiego w yjechało dotychczas 
1.326 robotników.

T ru p  k o b ie ty
w  górach

W  czw artek około godziny 20-ej 
k om isarjat policji w  Zakopanem 
został zaw iadom iony telefonicznie ze 
schroniska na polanie Chochołow­
skie j, ż s  tegoż  dn ia  nad  gran icą  
chosłow acką, a le  jeszcze po stronie  
polskiej, m iędzy przełęczą Bobro- 
wiecką a długim  Upłazem przecho­
dzący tu ryśc i znaleźli zwłoki jak iejś 
nieznanej kobiety. Dochodzenie pro­
w adzi posterunek  P . P . w  Chochoło-

Wypadek przy robotach 
wodnych. 2 ofiary

'izy  budowie śluzy na rzece 
Muchawiec w  okolicy wsi Try- 
szyn zatonęła łódź z 11 robotnika 
mi, przeprawiającemi się na drugi 
brzeg rzeki. Utonęło dwuch robot 
ników. '

W  W A R SZA W IE
N a  S tad jon ie  W ojska  Polskiego t  

g . 16-ej pierw szy mecz ligow y Le- 
g ja  —  Dąb.

O m istrzostw o klasy  A  w alczą n a ­
stępu jące  drużyny : A ZS —  Skoda 
(boisko A Z S, g . 16), W arszaw ianka 
Ib  — H u ra g an  (boisko W arszaw ian  
ki, g . 16), P Z L  —  Pogoń (boisko 
W arszaw ianki, g . 11), O rkan  — 
PW A T T f boisko O rdonu, g . 16). 
O rzeł —  B zura  (boisko m iejsk ie  na 
G rochówie, g . 16).

O m istrzostw o k lasy  A  podokręgu 
robotniczego g r a ją :  M arym ont — 
C zarni (boisko M arym ontu, g . 12) 
Znicz —  T u r  W isła  (boisko Zniczu 
w  Pruszkow ie, g . 15.30), S k ra  — 
D rukarz  (boisko S k ry , g . 15.30).

W  gm achu  te a tr u  Nowości o 
20-ej zakończenie m istrzostw  bokser 
skich stolicy.

W  P a rk u  Paderew skiego o g. 11.1 
bieg  nap rzeła j n a  dystansie  około 6 
km . o p u h a r  Z arządu  m . W arszaw y.

N a boisku Sk ry  o g. 11-ej robotni 
cze zaw ody lekkoatletyczne.

W  ośrodku W F  (gm ach P U W F ) , 
o g . 11-ej m is trzostw a  indyw idualne 
W arszaw y w zapasach. Rozegrane 
zostaną  w alk i w  w agach koguciej i 
średniej.

W gm achu YMCA o g. 10-ej 
'W alne Z ebranie  Polskiego Zw. G ier 
Sport.

W  lokalu A utom obil-K lubu Polski 
o g . 11-ej se jm ik  żeglarski.

W  gm achu  P U W F  zjazd  akade­
mickich związków  sportow ych.

Pozatem  na s tąp i w  W arszaw ie  _o- 
tw arc ie  sezonu kolarskiego, 
o tw ie ra  oddzielnie sezon.

N A  PR O W IN C JI
W  Łodzi mecz ligow y Ł K S -t- 

W arszaw ianka.
W  L ublin ie  bieg  nap rzeła j panów  

o m istrzostw o Polski.
W K rakow ie  mecz ligow y W isła— 

Śląsk i zakończenie bokserskich m i­
strzostw  okręgu.

W W ielkich H ajdukach  mecz ligo­
w y Ruch —  Pogoń.

W  K ochłowicach, Ł agiew nikach : 
Rudzie Śląskiej zapaśnicze m is trzo ­
stw a  Śląska.

W  K atow icach indyw idualne m i­
strzo stw a  bokserskie o m istrzostw o 
ślą ska .

W  Poznaniu mecz ligow y W arta- 
G arbarn ia .

W  Z akopanem  drużynow y mecz 
zjazdowców klubów  krakow skich.

W  W ilnie m is trzostw a  bokserskie 
okręgu i otw arc ie  sezonu lekkoatle­
tycznego.

W  G dańsku mecz bokserski W ar­
t a  —  Gedania.

ZA GRA NICĄ
W  W iedniu zakończenie meczu 

pływ ackiego Polska  —  A u strja . 
to ra  wieku. Kapłani, których tak-

Sporł robotniczy

szykówki o nagrodę przechodnią.
Do zawodów zapraszam y Robotni­

cze K luby Sportow e, K oła Młodzie­
ży, Związków Zawodowych oraz  Ko­
ła  M łodzieży PP S .

O rganizacje, k tó re  n ie  m ogą wy­
staw ić pełnej w łasnej d rużyny, m ogą 
poszczególnych zawodników w ysta­
wić w drużynach  O środka.

Z głaszajcie s ię  po in form acje  do 
s e k re ta rja tu  O środka. Czerwonego 
K rzyża 20, w godzinach od 16— 21, 
codziennie.

P iłka  nożna

W TC

MŁODZI NA  PO W IE T R ZE !.' O r­
ganizow ane przez 1 Rob. Ośrodek 
W ych. Fizyczn. o tw arcie sezonu le t­
niego, odbędzie się n ie  19 bm . jak  
poprzecnio donosiliśmy, lecz w n ie­
dzielę 26 kw ietn ia. J e s t  to  o ty le  w y­
godniejsze, że tow arzysze mniej zg ra  

m ają  więcej czasu n a  popraw ie- 
sw ej form y pod kierunkiem  in ­

stru k to ra  ośrodka. A  o to  projekto.
ane k-m kurencje:
1) B ieg ko larsk i 35 kim.
2) D rużynowy bieg młodzików I 

ha rcerzy .
3) B ieg indyw idualny młodzików.
4) B ieg indyw idualny dorosłych 5 

km.
5) T u rn ie j koszykówki d rużyn re ­

prezen tacy jnych .
6) T urn iej siatków ki d rużyn re ­

prezentacyjnych.
7) O tw arcie tu rn ie ju  le tniego s ia t 

kówki m ęskiej i kobiecej o nagrodę 
przechodnią.

8 ) O tw arcie tu rn ie ju  le tniego Ro-

U K O N S TY T U O W A N IE  S IĘ  WY- 
D Z IA Ł U  SPR A W  SĘ D Z IO W SK IC H  
W W A R SZ A W IE . W sa li L eg ji od­
było się posiedzenie organ izacy jne  
w yaziału sp raw  sędziowskich przy  
W arszaw skim  O kr. Zw. P iłk i NożjieJ. 
N a  posiedzeniu obeimych było ponad 
20 sędziów. Sk ład  w ydziału  w ybrany  
został j a k  na s tęp u je : przewodniczą­
cy p. P ichelski, r e fe re n t kw alifika ­
cy jny  por. K aflińsk i, sek re ta rz  p. 
Soneschein, re f . dyscyp lina rny  p. M. 
W alczak, r e f . obsady p. F a ss , za ­
stępca  re f . obsady p. Porczyński. 
W ydział sp raw  sędziowskich W O Z PN  
przystąp ił do o rgan izac ji egzaminów 
d la  kandydatów  i p rzy jm u je  nadal 
zgłoszenia dotychczasowych sędziów 
do dn. 15 b. m.

Wydział spraw sędziowskich 
przy PZPN  odbył w e czw artek 
w ieczorem swe posiedzenie, ' pod­
czas k tórego zapoznano się  z sy ­
tu a c ją  w poszczególnych okręgach. 
Stwierdzono, że w e w szystkich okrę­
gach  utw orzono w ydziały sp raw  sę ­
dziowskich i że cały szereg  sędziów 
przystąp iło  do nich . Zaw ody p iłka r­
sk ie  n a  niedzielę zostały dokładnie 
obsadzone. Zażądano od okręgów 
spisów  sędziów, jacy  się dotychczas 
zgłosili, zaw iadam iając, że z dniem 
15 b. m . lis ty  zo staną  zam knię te  dla 
dotychczasow ych członków Pol. Kol. 
Sędziów.

W Stanisławowie, Lwowie i  Kiel­
cach odbyły się posiedzenia okręgo­
wych kolegjów  sędziowskich, podczas 
których  postanow iono n a ra z ie  p row a 
dzić zawody p iłkarsk ie, a le  na ra z ie  
n ie  o rganizow ać całkowicie w ydzia­
łów sp raw  sędziowskich aż do zwo­
ła n ia  zebrań  likw idacyjnych.

Lotnictwo
LOTN1CZKA A N G IELSKA  AMY 

M O LLISO N  w ysta rtow a ła  z  lo tn is­
ka  G ravesend, celem u sta len ia  rek o r­
du n a  dystansie  Londyn'—  C apstad t. 
Leci ona  n a  samolocie, k tó ry  może 
rozw inąć m aksym alną  szybkość 180 
mil angielskich n a  godzinę p rzy  ś re ­
dniej szybkości 156 mil. Sam olot m o­
że przelecieć 2.200 mil bez lądow a­
n ia , z  ładunkiem  1.270 galonów  p a li­
w a. L otniczka zam ierza  lecieć wzdłuż 
zachodniego w ybrzeża A fryk i. P ierw ­
sze lądow anie przew idziane je s t  w 
Colombe-Bechar w A fryce  Północnej.

Boks
A NGLICY K O N K U R U JĄ  Z A- 

M ERY K Ą . A ngielskie związki bok­
serskie postanow iły za przykładem  
A m eryki o rganizow ać szereg  w iel­
kich  spo tkań  bokserskich o m istrzo­
stw o św ia ta, E uropy , B ry ty jsk iego  
im perjum  itd . P ierw szy  mecz o m i­
strzostw o W ielkiej B ry ta n ji pomię­
dzy J a c k  P e tersenem  a  Ja ck  Mc 
A voy odbędzie się w  dn. 23 kw iet­
n ia . Pozatem  A nglicy m a ją  zam iar 
zorganizow ać mecz o m istrzostw o 
św ia ta  w w adze półciężkiej pomię­
dzy słynnym  m urzynem  am erykań ­
skim  Jo h n  L ew is a  zwycięzcą meczu 
P e te rsen  —  Mc Avoy. A nglicy p ro ­
p onu ją  m urzynow i 8.000 fun tów  za 
zgodę n a  wymienione spotkanie. Gdy- 
bu  John  L ew is p rzy ją ł propozycję, 
wówczas mecz odbędzie się n a  je d ­
nym  z wielkich stad jonów  p iłk a r­
skich Londynu, po zakończeniu se­
zonu p iłka rsk ie j ligi'. A nglicy liczą, 
że podobny mecz zgrom adzi około 
100 tysięcy  widzów.
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Solidarność robotnicza dodaje otuchy strajkującym

(Kor. własna).

Już czw arty tydzień trw a  strajk  I ra  pracy. W ystąpienie delegata 
okupacyjny robotników, zatrud- Okręgu na terenie fabrycznym i 
nionych w  ta rtaku  na Lipowcu.—  —  • •
przeszło 390 mężczyzn i  20 kobiet 
spędza dnie i  noce na terenie fa­
brycznym. N ajgorzej jest ze spa­
niem. Z a  posłanie służą gołe des­
ki. Nie m ożna się na  noc rozebrać 
dotkliwie też daje się odczuwać 
zimno. W śród  robotników  zaczy­
nają się już szerzyć choroby.

Dyrekcja liczy widocznie na to, 
że warunki te, o raz nędza rodzin 
robotniczych, spow odują załam a­
nie strajku. Już od  dwuch tygod­
ni nie zw ołuje się żadnych kon- 
ferencyj stron  z  inspektorem p ra­
cy. Do badania  zaś  nastrojów  ro ­
botników, użyto innego „balonu 
próbnego". O to dnia 25 m arca za ­
miast inspektora pracy, (którego 
przyjazd był już zapowiedziany), 
przybył do A ugustow a poseł obec 
nego sejmu p. Łazarski. Oświad­
czył on, że w  spraw ie strajku in­
terweniował w  Naczelnej Dyrek­
cji Lasów i  Ministerjum Lotnictwa, 
gdzie „udało m u się" uzyskać 
przyrzeczenie przywrócenia płac 
z 1935 ;oku. P . poseł naiwnie tłu ­
maczył nam, że w ładze nie wiedzia 
jy o obniżce płac i o naszym s tra j­
ku. Chodzi więc tylko o pow iado­
mienie odnośnych czynników. 0 -  
gół robotniczy odrzucił jednak 
propozycję p . posła, by  przystąpić 
do pracy na  zeszłorocznych w a­
runkach, nie gw arantujących m i­
nimum egzystencji, a  o  dalszą pod 
wyżkę płac, „walczyć drogą uzy­
skania audjencji".

P . poseł zapytyw ał dlaczego nie 
korzystam y z jego pomocy dla 
załatw iania naszych spraw .

Odpowiedzieliśmy, że  myśmy do 
Sejmu nie głosow ali i  że nie mamy 

, do niego zaufania, w ięc o  żadne 
interwencje go nie prosimy.

W  niedzielę dnia 29-marca przy 
był do Augustowa, inny „sanacyj­
ny" „zbaw ca" robotników, niejaki 
Ham za z  Grodna. „Opiekun" ten 
chciał urządzić zebranie na  terenie 
fabryki, lecz został przez robotni­
ków przepędzony.

W  naszej walce uzyskaliśmy 
pomoc o  w iele dla nas cenniejszą 
w  postaci solidarności robotniczej.
Przyjechał do nas delegat Rady 
Zw. Zaw. z  Grodna, przywiózł 
nam  pozdrowienia proletarjatu 
grodzieńskiego i  obietnice pomocy 
materjalnej. Drugim naszym  go­
ściem był, przybyły z Białegosto­
ku delegat Okręgowej Kom. Zw.
Zaw . tow . Ostapczuk, specjalnie 
delegowany przez komisję na kon 
ferencję z inspektorem Okręgo­
wym, która  jednak nie doszła do 
skutku.

Z  w yjaśnienień delegata okaza­
ło się, że inne tartak i Państwowe 
w  białostockim okręgu jak : H aj­
nówka, Czarna W ieś, m ają place 
wyższe od naszych, co było do­
tychczas dyskretnie przemilczane 
przez pp. dyr. Łucejkę i  inspekto-

Na Górnym Śląsku

P. C. WODEHOUSE.

jego zapewnienia o  solidarności 
proletarjatu  białostockiego dodały 
ducha strajkującym.

Dnia 29 m arca b. r. odbył się w 
Białymstoku Zjazd przedstawicieli 
tartaków  państwowych i  pryw at­
nych okręgu białostockiego. W y­
słany przez nas delegat otrzyma! 
tam  zapewnienie, że cały proletar 
ja t białostocki i zatrudniony w  tar 
takach okręgu białostockiego przyj 
dzie nam  z pomocą pieniężną. Na 
zjeździe postanowiono wszcząć 
akcję o  podniesienie 1 ujednostaj­
nienie płac w e wszystkich repre­
zentowanych tartakach. Delegaci

postanowili zająć się organizacją 
strajku, solidarnościowego w  in­
nych tartakach, jeżeli żądania 
strajkujących w  Augustowie 
Lipowcu nie zostaną w  krótkim 
czasie przyjęte.

Głód i chłód nie złamały i nie 
złamią ducha strajkujących. Na­
strój nadal jest mocny i jednolity.

Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Budowlanego, Drzewne 
go, Ceramicznego i Pokrewnych 
Zawodów w Polsce (oddział w 
Augustowie) apeluje o pomoc pie­
niężną d la  strajkujących na Lipo­
wcu.

Adres: Limanowskiego 54.

Tragiczne wypadki w górnictwie
Na kopalni Skarbofermu ś w .' padkow i ładowacz 33-letni W al- w ą. Ponieważ Szupe poza złama-

Jacek w  Chorzowie I zdarzyły się ‘ ter Szupe, któremu przygniótł no-1 niem nogi odniósł i inne obrażenia 
dw a ciężkie wypadki górnicze, w ! S? kołowrót, łamiąc kość golenio- j stan jego jest ciężki, 
tem jeden z wynikiem śmiertel- « « «  _  -

W y r o k  s k a z u j ą c y
za spowodowanie wypadku przez niedbalstwo

nym. Obrywające się ze stropu 
bryły węgla przygniotły na  jed­
nym z pokładów rębacza Jana Po- 
lapa z Chorzowa. Poniósł on 
śmierć na miejscu. Połap, który 
liczył la t 48, osierocił żonę. Zwło­
ki przewieziono do kostnicy Lecz­
nicy Brackiej w  Chorzowie I.

W  piątek nad ranem uległ wy-

NA1TAWZA SZKOŁA 5AMOCH0U0WA

PRYLIHSKI
WA01ZAUA JEROZOLIMSKA 27

W  Chorzowie ogłoszono w yroki g ania wózków, odpow iadają prze-

35 L a i^ M R s  d/tM a  
t k .....~~ A d er M e  foofmana

Wiadomości z całej Polski

przeciwko S. Bobrowskiemu, szty 
garowi kop. W olfgang — W aw el i 
Florjanowl Brzózce, nadgórniko- 
w i tejże kopalni, oskarżonym o 
to, że dnia 3 grudnia ub. roku na 
kopelni W olfgang W awel nieumy 
ślnie spowodowali śmierć rębacza 
Stefana Drendy.

W szczególności pierwszy ob­
winiony jest o to, że, m ając poru- 
czony swej pieczy oddział IV-tej 
kopalni, zaniechał w  trakcie co­
dziennych objazdów  sprawdzenia, 
czy haki przy linie, służącej do 
przytrzymania, względnie wycią-

pisom górniczym. Brzózka nato­
m iast obwiniony jest o to, że nie 
sprawdził, czy polecona przez 
niego napraw a uszkodzeń, została 
należycie wykonana. Naskutek 
tych zaniedbań spuszczany do fi­
laru wózek odczepił się od liny i 
stoczył się ze znaczną szybkością 
w  dół, w padając na pracującego 
tam  górnika Drendę. Drenda, u- 
derzony wózkiem w  głowę, po­
niósł śmierć na miejscu.

W  wyniku rozpraw y Sąd ska­
za! Bobrowskiego i Brzózkę po 
sześć miesięcy więzienia.

NIEPRZYSTOJNE WALKI.
O POCHOWANIE ZWŁOK.

Nieopodal szpitala powsz. we 
Lwowie rozegrała się scena krw a­
w ej walki między karawaniarzami 
na  tle zabiegów o pochowanie 
trupa.

Tym razem bój stoczyli funkcjo­
nariusze zakładu pogrzebowego 
„Zdona" z karawaniarzem zakła­
du „Charis", Michałem Poturajem, 
który wyszedł z opresji pokiereszo 
w any'nożam i.

Po tu raja  przewieziono do szpi­
tala, nożowców osadzono w  aresz­
tach policyjnych.

TRUP Z ODRĄBANĄ GŁOWĄ 
POD MOSTEM.

Pow iatow a komenda policji pań­
stwowej w  Nowym Sączu pow ia­
domiona została o znalezieniu pod 
mostem kolejowym na przestrzeni 
Piwniczna - Rytro zwłok niezna­
nego mężczyzny, w  okrutny spo­
sób zarąbanego siekierą.

Ustalono, że zamordowany był 
mieszkańcem Piwnicznej, Micha­
łem Boguckim, przyczem śmierć 
jego nastąpiła przez kilkakrotne 
uderzenie w  głowę i kark siekierą. 
O okrucieństwie spraw cy świad­
czy fakt, że głow a denata przed­
staw iała jedynie krw aw ą masę, 
przyczem trzymała się tułow ia je­
dynie skrawkiem skóry.

Doraźnie przeprowadzone śledz­
tw o doprowadziło do ujęcia, pod 
zarzutem dokonania tego morder­
stwa, żony denata oraz jego b ra­
ta. D enat ożenił się zaledwie 
przed dwoma miesiącami, przy­
czem jednak znacznie młodsza żo­
na nie była zbyt zadowolona z po 
życia małżeńskiego, tó też  między 
małżonkami przychodziło często 
do nieporozumień. B rat zaś dena­
ta miał z nim zatargi na tle po­
działu spadku.

PIORUNY WZNIECIŁY KILKA 
POŻARÓW.

N ad obszarem woj. kieleckiego 
przeszła dwukrotnie burza z gra­
dem i piorunami.

W e wsi Topolice w  pow. opo­
czyńskim uderzyły dw a pioruny 
jeden po drugim w  dom Ignacego 
Sołtysa. Jeden z piorunów zabił 
córkę Sołtysa, .11-1. Stefanję, a od 
drugiego rażone zostały trzy oso­
by, z których dwie w  stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala. 
Piorun wzniecił rówpież pożar, 
który strawił doszczętnie dom

mieszkalny i stodołę sąsiada 
Świątka.

Trzeci piorun uderzył w czasie 
burzy w  zabudow ania Aleksandra 
W iaderny we wsi M atyldów, zabi­
ja jąc krowę oraz wzniecając po­
żar, który zniszczył stajnię i szo­
pę.

Czwarty piorun uderzył w cza­
sie burzy w  zabudowania Józefa 
M atura we wsi Bieliny pow. kie­
leckiego, wzniecając pożar. Dzię­
ki energicznej akcji ratowniczej, 
spłonęła tylko stodoła i narzędzia 
rolnicze.

Straszne samobójstwo
w łaźni katowickiej

W łaźni m ie js k ie jw  Katowi­
cach nieznana kobieta popełniła 
straszne samobójstwo, przecinając 
sobie żyletką żyły u obu rąk, a 
wielkim nożem kuchennym gardło. 
Samobójczyni po dokonanym czy­
nie osunęła się w  wannie pod wo- 
dę.

Zaniepokojona cichemi jękami 
w  kabinie dozorczyni, weszła 
do w nętrza i ku swemu prze­
rażeniu zauważyła leżące w za­

barwionej krwią wodzie ciało ko­
biety. Zaalarm owano natychmiast 
pogotowie ratunkowe, które prze­
wiozło desperatkę do szpitala 
miejskiego.

Stan jej jest beznadziejny. Poli­
cja zabrała rzeczy, oraz torebkę 
damską, jednak nie znalazła żad­
nych dokumentów, stw ierdzają­
cych tożsam ość desperatki. Liczy­
ła ona około 30 lat.

11)

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

Co to znaczy... pozornie jedzącego obiad?
Bo ona w rzeczywistości jadła obiad ze mną. 

Z Hugonem bez skazy. Ale Ronnie o tem nie wie­
dział. Zastał Sue na rozmowie z Pilbeamem... Jego 
także znajdziesz na Zamku.

— Sue? — zapytał Monty.
Nazywa się Sue. Sue Brown.

— Co?
■ Sue Brown.

Nie Sue Brown? Nie myślisz o dziewczynce, 
nazwiskiem Sue Brown, która śpiewała w chórze 
w ..Regal".

" T a  sama. Zdaje się, że ją znasz.
Czy ją znam? Rozumie się, że znam. Oczywi-
Nie widziałem jej już z parę lat, ale kiedyś... 

r°ga Sue... Poczciwa Sue.. Jedno z najsłodszych 
stworzeń na świecie. Nie często spotyka się takie
ćudo. Ależ,..

Hugon potępiająco potrząsnął głową.
To jest właśnie nastrój, przeciwko któremu cię 

ostrzegam. Akurat taki ton, jakiego powinieneś uni- 
, a®' Zdaje mi się, że możemy powiedzieć, że to cu- 
ownie, iż twoje szanse dostania się do zamku Blan- 
lngs są takie małe. Nie chciałbym przeczytać w po­

rannej gazecie, że twoje spuchnięte ciało znaleziono
w jeziorze.

K ątik  rad io w y

„Tragczne dzieje
doktora Fausta"

W  niedzielę, 5 kw ietn ia  Rozgłoś­
n ia  w ileńska  transm itow ać będzie na 
całą  Polskę o godz. 13.00 frag m en t 
d ram atu  K rzysz to fa  M arlow ea  p. t. 
„Tragiczne dzieje  doktora  F a u s ta " , w 
przekładzie J a n a  K asprow icza. K rzy­
sz tof M arlowe, w ielki _ poprzednik 
Szekspira, w sław ił się jako  tw órca 
dram atów  o potężnych postaciach i 
po tężnej trag icznej akcji. F ragm en t 
z F a u s ta  transm itow any przez  rad jo  
objm ie dwie potężne sceny: zaw arcie 
przez  bohatera  sojuszu z piekłem  i 
śm ierć  F a u s ta . Monolog przedśm iert 
ny  należy  do arcydzieł lite ra tu ry  
w śiatow ej. A udycję opracował Zy­
gm un t Falkow ski.

Nowa i Stara Jerozolima
Przedziw nem  m iastem  je s t  Jerozo­

lim a. M iasto św iątyń, klasztorów , 
śo 'ągające  tłum y pielgrzym ów  z d a ­
lekich k rajów , odwiedzających św ią­
tyn ię , G robu C hrystust. Obok chrze­
śc ijańsk iej św ią tyn i —  M eczet Oma- 
r a  i  ,,m ur płaczu", —  m iejsca  p iel­
grzym ek M ahom etan : żvdów. W  są 
siedztw ie s ta re j dzielnicy, m iasta  
świętości, kipi życie nowoczesnej, han 
dlowej Jerozolim y z je j ruchliwemu 
ulicam i, bankam i i hotelam f.

Posłuchajm y co nam  o tem  cieka- 
wem m ieście powie H alina  S tankie-

wiczowa w feljeton ie  p . t .  „ Im presja  
Jerozolim ska", k tó ry  nadam y dnia  5 
kw ietnia o godz. 21.30 w  ram ach  au­
dycji „Podróżujm y".

L iM t ja  zalarou w ialityte „Pe-Pe-W
w Krakowie

W  fabryce wstążeczek „Pe-Pe- 
W e“, w  Krakowie przy ul. M ogil­
skiej wybuchł stra jk  okupacyjny 
robotników, żądających podpisa­
nia umowy zbiorowej i podwyższę 

Oboje solistów, któ rzy  w ystąp ią  i n ia niezwykle niskich płac, w ąha- 
P„U1ri«rn Rn/ha jących sję w  granjcach od ,  do z, 

1.20.
Odbyła się

Koncert solistów
p r z e d ' m ikrofonem  Polskiego R adja  
w niedzielę o godz. 20.00 zaprezen­
tu j ą  radjosłuchaczom  u tw ory , na 
które  w arto  zwrócić uw agę. Dosko­
nały  skrzypek poznański J a n  Raków 
ski odegra  „Sonatę" K aro la  Stam i- 
tz a , jednego z tw órców  sty lu  k la sy ­
cznego, znana zaś śpiew aczka W an- j .. 3Irx .a «
da R ossler -  S tokow ska odśpiew a y B fS u W  rO O O lIlB K O W  
H andla  —  L argo , p ieśni C zajkow skie1 
go „Legenda o Chrystusie" i  „O 
wczesnej w iośnie" oraz  K ienzla  a jję  
z opery  „E w angelista".

Podwieczorek 
przy mikrofonie

Dziś o godz. 17.00 znajdą  się wszy 
scy radiosłuchacze n a  podw ieczorku 
radjow ym . Jak zwykle podwieczorek 
urozm aicony będzie w ystępam i do­
skonałych arty s tów  i u trzym any  od 
początku do końca w  a tm osferze  we­
sołości i beztrosk i. Tym  razem  w y­
stąp ią : Brochwiczówna, W erm ińaka, 
Godlewska, Bogucki, H em es, Łuczaj, 
O rwid i  Olsza.

Przez parę chwil po odjeździe auta, Monty stał 
na schodkach, pogrążony w głębokiej zadumie. Wia­
domość, że właśnie Sue Brown znajduje się na zam­
ku Blandings uczyniła możliwość otrzymania tam po­
sady szczególnie pociągającą. Cudownie byłoby zno­
wu zobaczyć Sue...

Co się tyczy całej tej świńskiej historji. nie pozwa­
lał sobie na zniechęcenie. Prawdopodobnie jest bar­
dzo przesadzona. Hugon Carmody to cudowny chło­
pak... jeden z najlepszych... ale zawsze skłonny do 
robienia ze wszystkiego wielkiej historji.

Monty Bodkin, pełen optymizmu, udał się kury- 
tarzem do hali telefonów. Poprosił o połączenie mię­
dzymiastowe:

„Matchingham 8—3".

ROZDZIAŁ III.
W jakie dwadzieścia cztery godziny potem, gdy 

Monty Bodkin zamówił rozmowę międzymiastową 
z Matchingham 8. 3., ptak - obserwator, kołujący nad 
zamkiem Blandings i mający widok z „lotu ptaka" 
na jego parki, ogrody i folwarki, zauważyłby parę, 
spacerującą po tarasie przed głównem wejściem do 
tego majestatycznego angielskiego dworu. A ograni­
czając pole widzenia i zasłaniając sobie oczy pazu­
rem, gdyż poranne słońce prażyło silnie—spostrzegł 
by, że jedną osobą w tej parze był niski, krępy mło­
dzieniec z różową cerą, a drugą — niezwykle urodzi­
wa dziewczyna w zielonej płóciennej sukience z kwa- 
kierskim kołnierzem. To Ronald Overbury Fish że­
gnał się ze swoją Sue przed odjazdem do Market 
Blandings, gdzie miał wsiąść o godz. 12,40 do pocią­

te j spraw ie kon­
ferencja w  inspektoracie pracy mię 
dzy przedstawicielami firmy, robo­

tników oraz związku zawodowego 
z tow. Przybysiem na  czele. Kon­
ferencja ta  doprowadziła do poro­
zumienia i podpisania umowy, na 
mocy której robotnice, stanowiące 
w iększość w  tej fabryce, uzyskały 
podwyżkę płac przeciętnie o 50 
proc. t .  j. od zł. 1.80 do zł. 2. W o­
bec tego w  godzinach wieczornych 
stra jk  został zlikwidowany.

cukrowni

XXV W alny Zjazd Związku
W niedzielę, dn. 29 m arca r. b. 

odbył się w  W arszaw ie W alny 
XXV-ty doroczny Zjazd Delega­
tów  Zw. Zaw. .Robotników Cukro 
wni w  Polsce.

W  zjeździe brało udział 29 dele­
gatów , reprezentujących 32 Od­
dział^ 5 członków Zarządu, 3 człon 
ków '  Komisji Rewizyjnej o raz 2 
funkcjonarjuszy Centrali i przed­
stawiciel Komisji Centralnej Zw. 
Zaw.

Na przewodniczącego Zjazdu

gu, udającego się na wschód. Ronald jechał do Nor­
folku, aby być drużbą na weselu kuzyna swego Je­
rzego.

Nie przewidywał długiego rozstania, gdyż miał za­
miar wrócić nazajutrz. Mimo to czuł się zmuszo­
nym do udzielenia Sue kilku słów rady, jak się ma 
zachowywać w czasie jego nieobecności.

Przedewszystkiem i ponad wszystko — nalegał — 
musi ona użyć wszelkich kobiecych sztuczek dla 
oczarowania jego wuja Clarencea.

— Zgoda — rzekła Sue. Była to drobna istotka, 
o czarującym uśmiechu i wielkich niebieskich oczach. 
Oczy te błyszczały teraz niewątpliwą inteligencją. 
Doskonale śledziła bieg jego myśli. Lord Emsworth, 
aczkolwiek przyrzekł Ronnie‘mu jego pieniądze, nie 
dał mu ich jeszcze i mógłby się doskonale rozmyślić. 
Niewątpliwie więc należało go oczarować. Zadanie 
to ponadto nie było wcale przykre. W krótkim cza­
sie, w ciągu którego Sue miała przyjemność obcowa­
nia z nim — polubiła ona bardzo łagodnego i marzą­
cego para. .

— Zgoda — rzekła;
— Przylep się do mego, jak klej.
— Zgoda — rzekła Sue.
— O ile o to chodzi, sądzę, że będzie najlepiej, jeże­

li pójdziesz do niego natychmiast, gdy odjadę, i roz- 
poczniesz świńską rozmowę.

— Zgoda — rzekła Sue,
— A co się tyczy ciotki Konstancji... — powiedział 

Ronnie.
(D . c. n .)..

wybrano tow. W. Karbowskiego, 
który na asesorów powołał ttow. 
J. Pawlikowskiego i W. Pietrusiń­
skiego, na sekretarza A ..M arcza­
k a :

Przewodniczący, otw ierając o- 
brady wezwał zebranych do uczczę 
nia pamięci zmarłych Członków 
Związku, oraz tych wszystkich, 
którzy złożyli Swe życie w walce 
o wolność, niepodległość i Socja­
lizm.

Zjazd, po wysłuchaniu złożo­
nych sprawozdań, które po krót­
kiej dyskusji jednomyślnie nie przy 
jęte zostały do zatwierdzającej 
wiadomości, udzielił ustępującemu 
Zarządowi absolutorjum. Po wysłu 
chaniu referatu o obecnym stanie 
cukrownictwa polskiego i nad wy­
raz ciężkich w arunkach materjal- 
nych robotników cukrowni, syste­
matycznie pogarszanych naskutek 
nieuzasadnionego ograniczenia cza 
su pracy i zarobków; oraz o potę­
gującym się z roku na rok wyzy­
sku, uprawianym pod różnemi swoi 
stemi sztuczkami — Zjazd wypo­
wiedział się w  kategoryczny spo­
sób za przeprowadzeniem akcji w 
kierunku uzdrowienia anormalnych 
w arunków, jakie zapanowały w  cu 
krownictwie. W końcu dokonano 
wyboru władz Związku.

Do Zarządu Głównego Związku 
w  tajnem głosowaniu wybrani zo­
stali ttow .: J. Radwański, W. Kar 
bowski, A. M arczak, W . Sobieszak, 
Wł. Kieler, W ł. Wiśniewski i Fr. 
Kożbiał. Do Komisji Rewizyjnej 
ttow. St. Karpiński, Z. Kokot i A. 
Różycki.

Omówiono również spraw y or­
ganizacji i taktyki związkowej. 
Obrady toczyły się w  uroczystym 
nastroju. Zjazd zakończył się od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztan­
daru".

Delegaci Zjazdu złożyli na 
rzecz rodzin po poległych w  Kra­
kowie zł. 36 gr. 20.
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W  niedzielę, dnia 5 kwietnia r. b., o godz. 10-ej przed połudn., 
w  sali Domu Górników przy Al. Krasińskiego 16, odbędzie się

Doroczne W a ln e  Zebran ie  Członków
Związków Zawodowego Robotników Przemysłu 

Odzieżowego w Polsce — Oddział Kraków I.
W  razie nieprzybycia statutem  przewidzianej ilości członków, ze­

bran ie  odbędzie się o godz. 10.30, bez względu na ilość członków.
* ZARZĄD.

Dozorcy! Dozorczynie!
W  niedzielę, dnia 5 kwietnia 1936 r., o godz. 2-ej po południu, 

w  sali Domu Związku Górników przy ul. Al. Krasińskiego 16
odbędzie się

Wielkie Zgromadzenie
Sprawozdanie z odbytej konferencji z właścicielami realności i Ko­
misji Polubownej w  Inspektoracie Pracy.

Przem awiać będą: tow. dr. Lida Ciołkoszowa, tow. Murzyn, 
tow. Przybyś i inni.

Dozorcy! Dozorczynie! Stawcie się licznie!

W  s p raw ie  dekretu  krzyw dzącego  
b. więźniów politycznych

K R O N IK A  K R A K O W S K A

Na odbytem walnem zebraniu 
Koła Krakowskiego Stów. b. W ięź­
niów Politycznych dn. 22.III b. r.— 
om awiano w śród szeregu innych 
spraw  i spraw ę przyrzeczonego 
przez czynniki rządow e zawiesze­
n ia  dekretu, dotkliwie krzywdzą­
cego b. więźniów politycznych — 
pionierów o Niepodległość i wyz- 
zwolenie społeczne. Mimo zabie­

K iedy zostanie  uporządkow any
Park Krakowski!

Obecnie p rzygotow uje  się plan  r e ­
gulacji' P a rk u  K rakow skiego. —  Po­
p ra w a  s ta n u  tego  pa rk u  sto i jednak  
w  ścisłym zw iązku z .urządzeniem  
A lei T rzech W ieszczów. W  ty m  ro ­
ku  przeprow adzone zostaną  roboty 
brukow e w zdłuż A lei Słowackiego aż 
po ulicę K arm elicką. Położony tam  
zostan ie  trw a ły  b ru k  kostkowy, oraz 
dokończy się p iękny p as zieleni po­
w sta jącego  ta m  nowego w ieńca p lan t

XIV ROCZNE WALNE 
ZGROMADZENIE

„introlTgator*
S-ka z ogr. odp. w Krakowie

W  niedzielę, dn. 19 kw ietn ia  1936 
r. o godz. 9.30 przed  południem w 
lokalu w łasnym  p rzy  u l. Zw ierzy­
nieckiej 1. 20, z  następującym  po­
rządkiem  dziennym :

1) Z agajen ie  i  w ybór przewodni­
czącego zgrom adzenia.

2) O dczytanie protokółu z o sta t­
niego W alnego Zgrom adzenia.

3) Spraw ozdanie Z arządu , Komi­
s ji  k on tro lu jące j, o raz  przyjęcie b i­
lan su  z a  rok . 1935.

4) Podział zysku.
5) W ybór kom isji kontro lu jącej.
6) W nioski.
O czerń zaw iadam ia  członków u- 

działowców ZARZĄD.

Ruch robotniczy
OKRĘGOWY KOMITET RO­

BOTNICZY P. P. S. odbędzie po­
siedzenie w e w torek, 7 b. m. o go­
dzinie 6.30 wiecz. w  Sekretarjacie 
przy Al. Krasińskiego 16, I p.

Rejestracja członków TUR
Z arząd T. U. R. w  Krakowie 

zawiadam ia, że re jestracja  człon­
ków T. U. R. odbyw a się od dnia 
15 kwietnia b .r. w  Sekretarjacie 
T.U.R. od godz. 19-ej (7) do 21-ej 
(9 -e j). Członkowie, którzy się do 
tego czasu nie zarejestru ją  utracą 
automatycznie członkowstwo TUR.

Odczyt zbiorowy
Żyd. Socjal. P artja  Robot. Poale- 

Sjon (CSP.) w  Krakowie urządza 
w e  w torek, dnia 7.IV.1936 o godz. 
3 popołudniu w  sali żydowskiego 
teatru  odczyt zbiorowy p. t.

EUROPA NA PRZEŁOMIE.
M ówią: tow. tow. A. Ciołkosz,

J. Cyrankiewicz, K. Hauser, M. Bo- 
ruchowicz, J. Grfinberger, J. W ein- 
reb.

gów Stowarzyszenia, dotychczas 
dekret ten nie został zawieszony.

N a zebraniu uchwalono protest 
przeciw krzywdzącemu dekretowi.

W ybrana delegacja w  osobach 
S tanisław a Lucka, W ładysława 
Schmidta i Andrzeja Kowalskiego 
wręczyła odpowiedni memorjał p. 
wojewodzie krakowskiemu celem 
przekazania go p. premjerowi.

W  roku  przyszłym  projektow ane są  
roboty  w następne j części Alei i  
w tedy p rzy stąp i się w  zw iązku z dal- 
szem prowadzeniem  pasu  zieleni do 
regu lac ji P a rk u  K rakow skiego, yrzy- 
czem p ro jek tow ane je s t  u trzym anie  
dawnego ludowego c h a rak te ru  p a r­
ku. Z nikn ie  nie ładny  p a rk a n , n a  k tó . 
rego m iejscu  pow staną  ażurow e o- 
g rodzenia. W  ty m  z aś roku przepro­
w adzi snę dalszą  regu lację  P lac u  I n ­
w alidów, gdzie m a  pow stać ładny  
traw n ik , otoczony chodnikiem.

Historie dnia
CO; GDZIE KOMU I  KOGO? 

U K R A D L I W ÓZ I  K O N IA .
N a  ul. Lw owskiej skradziono ko­

n ia  z  wozem, w a r to ś c i . 300 złotych, 
n a  szkodę M. Sindak.

N A  GORĄCYM U CZY N KU .
P a tro lu ją cy  po lic jan t z I I  Komi- 

s a r j a tu  P . P . za trzym ał T . K w ietnia 
za usiłow aną kradzież  strychow ą bie­
lizny w arto śc i 70 złotych, k tó re j do­
konał . p rzy  ul. K raszew skiego L . 8 
n a  szkodę F . S tyczn ia  i  R. A ndry- 
sżyna. O debraną  bieliznę zwrócono 
właścicielom.

PO R ZU C O N E  N IE M O W L Ę.
P rzed  domem N r. 8, p rzy  u licy św. 

S tan is ław a  znaleziono porzucone 
dziecko p łci żeńskiej, liczące około 2 
mieś., k tó re  oddano do Żłobka i 
wdrożono poszukiw ania za m atką.

TAWIO~ ~
RESTAURACJA
POWSZECHNA

K A R M E L IC K A  17 
POLECA W Y B O R N E  
WĘDLINY TUCHOtiSKIE

WIELKI WYBÓR WÓOEK WIN I LIKIERÓW

Z m ia s ta
CENY NA TARGU.

Mleko niezb. 0.18 —  0.20 zł. Śmie 
ta n k a  0.50 —  0.60 zł. Śm ietana  1.—
—  1.20 zł. Ser zwycz. 0.60 —  0.80
zł. M asło deser. I  i I I  so rt. 3.--------
3.40 zi. M asło zwycz. 2.70 —  2.90 z!. 
J a ja  św ieże 0.05 —  0.06 zł. Jab łk a  
komp. 0.40 —  0.70 zł. Ja b łk a  deser. 
0.80 —  1.20 zł. B u rak i ćw. 0.70 —  
0.08 zł. Cebula 0.45 —  0.50 zi. M ar­
chew . 0.07 —  0.08 zł. P ie tru sz k a  0.12
—  0.15 zł. Seler 0.12 —  0.15 zł. Zie­
m niaki 0.07 —  0.08 zł. Gęś żywa—
4.-------- 8.—  zł. Gęś b ita  3.50—  7.—
K aczka żyw a 3.---------4.50 zł. Kacz­
k a  b ita  2.50 —  4.—  zł. K u ra  żywa 
3.---------5.—  zł. K u rczę ta  p a ra  3.—

—  5.50 zł.

Do w iadom ości cz łon kó w  M asy K onkursow ej 
Spółdzielni Zespół w Krakowie

Jak już donieśliśmy w  swoim 
czasie, zawiązany został Komitet, 
który w  obronie pokrzywdzonych 
członków M asy Konkursowej „Ze­
spół" w  Krakowie postanow ił pod­
jąć  odpowiednie środki praw ne, da 
lej zwołać ogólne zebranie człon­
ków, oraz wezwać Radę Nadzor­
czą i Dyrekcję Spółdzielni „Zes­
pół" do złożenia rachunków, a w 
końcu —  w  razie potrzeby—wnieść 
doniesienie karne przeciw winnym 
upadłości tej Spółdzielni.

Ze względu na to, że spraw a ta

Rewja sportu polskiego 
w czasie „Dni Krakowa"

W  ram ach  przygotow ań do czer­
wcowych „D n i K rakow a" poczesne 
m iejsce za jm u je  dziedzina sp o rtu  i 
w ychow ania fizycznego. Obyw. K o­
m ite t „D ni K rakow a", p rzygotow u­
ją c  obecnie p rog ram  ogólny im prez, 
położył duży nacisk  n a  uw zględnie­
n ie  w idow isk z dziedziny sportu .

D ział te n  opracow uje powołana 
świeżo do życia S ekcja  Sportow a O- 
byw atelskiego K om itetu „D ni K ra ­
kow a". N a  odbytem  onegdaj posie­
dzeniu te j. Sekcji', p rzy  licznym 
w spółudziale przedstaw icie li wseel- 
kich odłamów życia sportow ego w 
K rakow ie  zarysow ał się w  ogólnych 
zarysach  p rog ram  im prez  sporto­
wych.

Zaznaczyć przy tem  należy , że Sek 
c ja  Sportow a zabiega  usilnie  o 
w spółdziałanie w  im prezach  n a jlep ­
szych zawodników krajow ych  a  po­
nad to  o  przeciw staw ienie ich  godnym 
przeciw nikom  zagranicznym .

I  ta k  uczestnicy „D ni K rakow a" 
będą mieli możność og lądania  po­
śród szeregu  im prez  p iłka rsk ich  re ­
prezen tacy jnego  meczu o c harak te ­
rze  międzynarodowym . ,

M iłośnicy lekkiej a tle tyk i znajdą  
szereg in te resu jących  pozycyj z u- 
działem  głośnych zawodników  z ag ra ­
nicznych. U rządzone rów nież zosta-

Z G órnego Śląska
Spraw a leczenia  in w a lid ó w  w ojennych
na Śląsku

Odbyła się w  W yższym Urzę­
dzie Ubezpieczeń w  Katowicach 
konferencja z udziałem przedstawi 
cieli Urzędu W ojewódzkiego ś lą ­
skiego, W yższego Urzędu Ubezpie 
czeń, Związku Lekarzy, Ogólno- 
Miejscowych Kas Chorych, Prze­
mysłowych Kas Chorych, Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w  W ar­
szawie (dr. Fenc) i Związku In­
walidów.

Obradom przewodniczył dr. O- 
learczyk, dyrektor W yższego Urzę 
du Ubezpieczeń.

Przedmiotem obrad  był cało­
kształt spraw  związanych z lecze­
niem inwalidów wojennych, a w 
szczególności wprowadzone osta t­
nio ograniczenia w  tej dziedzinie. 
Po kilkugodzinnych obradach po­
stanowiono znieść wszystkie te 
wspomniane ograniczenia, powo­
łać do rozstrzygania w  przyszłości

W i a d o m o ś c i  r ó ż n e
Komisarz demobilizacyjny w 

Katowicach rozpatryw ał wniosek 
redukcyjny kop. „Hoyrn" w  Nie- 
wiadomiu (pow. Rybnik). Rada 
zakładowa przeciwstawiła się re­
dukcji podnosząc, że kop. „Hoyrn" 
już m a na turnusie 500 robotni­
ków, a obecnie próbuje zwolnić 
jeszcze 90-ciu. Komisarz demobi­
lizacyjny po wywodach stron o- 
świadczył, że decyzję w  sprawie 
wniosku wyda dopiero po zbada­
niu spraw y na miejscu. Z ramie­
n ia  rady  zakładowej n a  konferen­
cji obecny był radca p. Słomka.

Zamówienia
Ministerjum Komunikacji zamó­

wiło w  hucie „Piłsudski" w  Cho­
rzowie 5.335 ton szyn, 165 ton 
łupków i 1500 ton podkładek, na 
ogólną sumę 1.800.000 zł.

jest bardzo pilna, z powodu krót­
kiego terminu do wszczęcia środ­
ków obronnych na drodze praw ­
nej, uprasza się zainteresowanych 
członków, ażeby najdalej do dnia 
10 kwietnia b. r. zgłaszali się w 
biurze komitetu, który mieści się 
w  lokalu Związku Lokatorów w 
Krakowie, pl. M atejki 3, między 
godziną 4 — 6 -tą  popołudniu, ce­
lem podpisania deklaracji, upoważ 
niającej do wszczęcia akcji zbioro 
wej.

n ą  n a  w ielkim  stad jon ie  sportowym 
n a  B łoniach, w zględnie w  H ali W. 
F . i  P. W . przy  u l. Zwierzynieckiej 
spo tkan ia  pięściarzy  polskich i za ­
granicznych.

S p o rt m otorow y będzie m ia ł moż­
ność w ykazania  spraw ności' w  ogól­
nopolskiej gym khanie  motocyklowej.

W reszcie odpowiedni w yraz  w  ca­
łokształcie im prez  znajdzie  sport 
pływ acki, którego  p rog ram  zostanie 
szczególnie pieczołowicie opracow a­
ny-

Dyżury lekarzy
Dnia S kwietnia—dzień:

D r. G oldberger H en ryk , J a g ie l­
lońska 11, te l. 128-96.

D r. R alsld  L esław , Zyblikiewieza 5
D r. R itte r  Jakób , św. G ertru d y  18, 

te l 118-90.
D r. Kłeczek S tan is ław , L itew ska 6. 

Dnia 5 kwietnia—noc:
D r. A bend W ik to r, Lw owska 19, 

te l. 160-99.
D r. D oening T adeusz, A rjań sk a 9 .
D r. B annet M ieczysław, pl. Domi­

n ikańsk i 2, te l. 115-21.
D r. Osiek B ernard , Rynek Gł. 24, 

te ł. 141-68.

sporów na tle tych spraw  specjal­
ną komisję rozjemczą, z udziałem 
wyżej wymienionych przedstawicie 
li, stosować względem lekarzy le­
czących inwalidów wojennych, ta ­
kie stawki honorarjów, na jakie 
lekarze ci wyrazili zgodę, zabez­
pieczyć inwalidom wojennym pierw 
szeństwo w  oczekiwaniu w Kasach 
Chorych na  przekazy do lekarzy, 
przekazyw ać inwalidów wojennych 
w w ypadku choroby do szpitali naj 
bliższych od ich miejsca zamiesz­
kania, wydawać inwalidom lekar­
stw a tylko krajowego pochodzenia, 
a przepisywanie specyfików sto­
sować tylko w wypadkach koniecz­
nych, ustalić, iż inwalidzi wojenni 
ubezpieczeni w  Kasach Chorych, 
m ają takie same praw a do świad­
czeń w  tychże Kasach, jak  inni u- 
bezpieczeni.

Dnia 1 kwietnia uruchomiona 
została płóczka blendy przy ko­
palni rudy cynkowej, należącej do 
zakładów Hohenlohego w  Brzozo- 
wicach - Kamieniu. W  związku 
z tern przyjęto do pracy 340 ro­
botników. Płóczka była nieczynna 
od roku 1932.

Dyrekcja zakładów Donnersmar 
ka z dniem 1 kwietnia b. r. wypo­
wiedziała pracę 97-miu urzędni­
kom, zatrudnionym na kopalni 
„Szyby Jankowickie" w  Boguszo- 
wicach. Jak  wiadomo, dyr. zakła­
dów  Donnersmarka nosi się z za­
miarem unieruchomienia te j kopal­
ni z dniem 1 października. Kopal­
nia „Szyby Jankowickie" zatrud­
nia 1600 robotników ; z tej liczby 
400 pozostaje na urlopie tum uso- 
wym.

R e p e r tu a r
T E A 1R  IM. SŁOW ACKIEGO.

N iedziela, 5  kw ietn ia  popoł. „Chi­
m e ry " , Wiecz. „Rozkoszna dziewczy­
n a " .

H A N K A  O RDONÓW NA I  IGO 
SYM W  BA G A T EL I. D yrekcji te a ­
t r u  „B aga te la"  udało się pozyskać 
H ankę O rdonównę w raz  z Igo Sy- 
m em do specjalnego p ro g ra m u  rew - 
jow ego, zmontow anego n a  o ry g in al­
nych w iedeńskich tek stach . R eżyser- 
ję  p row adzi L. L aw iński. P re m je ra  
rew ji odbędzie się w  p ierw szy dzień 
Ś w ią t W ielkanocnych.

ST A R Y  T E A T R . Słynny Chór Pa- 
łestrina z  Budapesztu w ystąp i we 
w torek  7 b. m..

T E A T R  DOM U ŻO Ł N IE R Z A . O 
godz. 3.30 popoł. „M ąż z  grzecznoś­
ci".

O godz. 7.30 w ieczór: „N itouche”,

Co grają w .kinoteatrach
A D R IA : „ K a p ta n  Blood".
A PO L L O : „ G ru n t to  fo rsa !"
A T L A N T IC : „B engali" i  „Zaczę­

ło się od pocałunku".
CA PITO L (P odgó rze ): „Kuszenie 

sz a ta n a"  (J . M ojica) i  dodatki.
K IN O  CA PITO L (P odgó rze ): — 

„P ’eśń  kozaka" i  R ew ja.
P R O M IE Ń : „Ucieczka z p iek ła".
ST E L L A : „Noc cudów". '
SZ T U K A : „Pod palcem  niebem 

A rgen tyny" .
ŚW IT: „Golgota".
U C IE C H A : „Osaczona".
W A N D A : ..Tndviscy p iechurzy".
K IN O  DOM U ŻO Ł N IE R Z A : Od 

5 do 9 kw ie tn ia  r .  b . „P rzeo r K or­
decki —  obrońca C zęstochow y"; w  
ro li g łów nej: K aro l Adwentowicz.

K IN O  M U ZEU M  w yśw ietla w  so­
botę i  niedzielę film  p. t . :  „Dwie 
Jo a s ie "  (Jadw iga  S m osarska)i P o ­
nad to  dodatki.

Pierwsmednv MM PnarzeliDwy
W K R A K O W IE

„CONCORDIA”
JA N A  W O LN E G O  

pl. Szczepaftskl 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych, przeprowadza 
ekshumacje i przewozy zwłok do wszy­

stkich krajów.
Mniej zasobnymdaleko idące ustępstwa

K r w a w y  p o ś c i g  

za bandytami
(PAT,. , W Kosztowach pow. 

pszczyńskiego posterunkowy po­
licji Szafarczyk zatrzym ał trzech 
podejrzanych mężczyzn na rynku, 
koło budynku posterunku P. P.

Kiedy policjant usiłował zatrzy­
manych zrewidować, jeden z nich 
strzelił nagle z rewolweru, raniąc 
policjanta w rękę, poczem wszy­
scy rzucili się do ucieczki.

Raniony policjant w  pościgu za 
nimi strzelił kilkakrotnie i zranił 
jednego z nich Karola Rydzikow- 
skiego, pochodzącego z pow. bę­
dzińskiego. Rydzikowski zmarł na 
skutek otrzymanej iany. Dwóch

Z Bielszowic
Z Bielszowic donoszą, że Za­

rząd kościelny oraz proboszcz do­
m agają się budowy nowego koś­
cioła. Powodem tego żądania ma 
być rzekome pękanie murów ko­
ścielnych, podebranych przez ko­
palnię.

Nowy kościół ma stanąć na miej 
scu starego, który będzie rozebra­
ny. Część kosztów m a ponosić 
Skarboferm, resztę muszą zapła­
cić obywatele, a  przedewszyst- 
kiem robotnicy. Należy się zatem 
liczyć z podwyższeniem podatku 
kościelnego na szereg lat.

Powrót reemigrantów
W piątek rano przeszli przez 

punkt graniczny Bytom —  Dwo­
rzec dw aj reemigranci z Kanady, 
którzy zostali zm uszali do w yjaz­
du na  skutek zwolnień obcokra­
jowców w obec dużego bezrobo­
cia.

Robotnicy popierajcie 
I swoje pismo

Radia krakowskie
PO N IE D Z IA Ł E K , 6 kw ietn ia.

6.30 A udycja  po ran n a . 7.30 P ro ­
g ram  oraz  P a rę  in fo rm acy j. 7.40. 
K oncert. 8. A udycja  d la  szkół. 11.57 
S ygna ł czasu, H ejnał. 12.03 D ziennik 
południowy. 12.15 C hw ila w ioloncze­
li': P iatigo rsk i. 12.25 K oncert orkie­
s tr y  kam eralnej pod dy r. d r . A . 
H erm ana. 13.10 Chw ilka gospodar­
s tw a  domowego. 13.15 W iadomości o 
eksp. polskim i  P rz eg lą d  giełdowy.
15.30 U tw ory  charak te ry styczne  i sa  
łonowe. 16. L ekcja  języka  niem iec­
kiego —  lek to r d r .  J .  P ip rek . 16.15 
C hór „L utn ia-M acierz"  ze  Lwowa.
16.30 T e a tr  W yobraźni': fra g m e n t 
słuchowiskowy „B ia ły  m nich" E . Mar  
quina. 16.50 M inu ta ' poezji: w iersz 
Ju lju sz a  Słowackiego „R adu jc ie  się, 
P a n  W ielki narodów  nadchodzi''. 
16.55 „O oparzen iach" w ygł. d r . R . 
Leszczyński. 17.10 W spółczesna m u­
zyka fo rtep ianow a  w  w yk. M. J a -  
nasów ny. 17.40 „W alka  człow ieka ze 
szkodnikiem -ow adem " odczyt —  dr. 
J .  P r ii ffe r . 17.50 „ P a ry ż "  —  film  
rad jo w y  —  audycja  m uzyczna J .  T ę­
py. 18.30 Skrzynka d la  dzieci w  opr. 
T. R ettingerow ej. 18.40 W iadomości 
bieżące. 18.45 „ J a k  żacy szkolni w  
biedzie sobie rad z ili"  w ygł. p ro f. A. 
E . Balicki. 18.55 Pogadanka  a k tu a l­
na . 19.05 S chubert - W ilhelma: Ave 
M aria. 19.10 P ro g ram  n a  dzień n a ­
stępny. 19.20 K oncert reklam ow y.
19.30 K om unikat kom unalnych k a s  
oszczędności. 19.35 L okalne w iado­
mości sportow e. 19.39 W iadomości 
sportow e. 19.45 P ogadanka  a k tu a l 
na . 20. A udycja  żołnierska . 20.30. 
K oncert w arszaw skiego t r i a  salono­
wego. 21.15 „ N a  w ysokiej połoninie" 
audycja  lite racko  -  m uzyczna, pośw . 
H uculszczyźnie w  opr. R . Zrębowicza. 
22. K oncert sym foniczny w  wyk. 
ork. sym f. P . R . 23. W iadomości 
m eteorologiczne. 23.05 M uzyka sa­
lonowa z p łyt.

Co gra ła  w  teatrach  
lwowskich 7

T E A TR  W IE L K I: N iedziela 8.30 
popoł. „B al w  Savoyu". N iedziela, 
poniedziałek godz. 8 wiecz. „R epor­
te r  n a sz  donosi...".

TEA TR  ROZMAITOŚCI: N ie ­
czynny

innych w  toku pościgu zatrzym a­
no na dworcu kolejowym w  No­
wym Bieruniu. Są to : Rudolf Ka­
pał, zawodowy włam ywacz, zam. 
w Oświęcimiu, a  pochodzący ż 
Ostrawy, i Karol Czapliński, pocho 
dzący z Gołonogu, ostatnio zam. 
w pow. chrzanowskim. Przy obu 
znalez ono rewolwery.

***
Natychmiast po przytrzym aniu 

bandytów zostali oni doprow adze­
ni na  posterunek policji w  Koszto­
wach, gdzie przystąpiono do ich 
przesłuchiwania.

W  czasie przesłuchiw ania ban­
dytów okazało się, że w raz z za ­
strzelonym tw orzyli oni bandę, 
grasującą od dłuższego czasu w. 
okolicach Łazisk Górnych. Szajka 
ta  ma na sumieniu kilka napadów  
bandyckich.

Zastrzelony przez policjanta 
Karl Rydzikowski, mimo młodego 
wieku, liczył bowiem zaledw ie 19 
lat, był już kilka razy  karany  za 
różne przestępstw a.

Jak wskazują w szystkie okoli­
czności dochodzeń, spraw cą ra ­
nienia policjanta Szafarczyka był 
Karol Czapliński, k tóry jako naj­
starszy  wiekiem, liczył bowiem 33 
la ta , był ich przyw ódcą. Czapliń­
ski pochodzi z Gołonoga, a  o sta t­
nio zamieszkiwał w  Libiążu pow. 
Chrzanów. Ostatnio odbył on ka­
rę 5-letniego więzienia za zabój­
stwo.

Rudolf Kapała pochodzi z Chru 
szowa pod M orawską O straw ą 
(Czechosłowacja) a  obecnie żarnie 
szkiwał w  Oświęcimiu. Również 
i on był już wiele razy karany  za 
liczne przestępstw a. Liczy 29 lat.

Po przesłuchaniu i ukończeniu 
w stępnych dochodzeń aresztow a­
n i zostali odstawieni do więzienia 
katowickiego.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakładowa-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


